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Chiny posiadają jeden jedyny krążownik — „Hai - Chi" 


— uzbrojony również w 


dzialo przeciwłotnicze, przy którem artylerzyści chińscy odbywają pilne Ćwiczenia. 


Poser Polakiewicz usuniety 1.6.0. 


„Sanacyjnego” wicemarszałka Sejmu zdyskwalifikował sąd obywatelski przeszło 
dwa miesiące temu — Z wykonaniem wyroku zwiekano do chwiii okecnej — Poseł 
Polakiewicz mandatu ani wicemarszałka, ani posła dotąd nie złożył 


Warszawa (Tel. wł.) Dzisiejsza 
„Gazeta Polska“ ogłasza komunikat 
prezydjum klubu BBWR.: 

„W dniu 13 lutego br. odbyło się 
posiedzenie klubu. parlamentarnego 
BBWR. celem powzięcia uchwały w 
sprawie wicemarszałka Sejmu p. dr. 
Karola Polakiewicza w związku z o- 
rzeczeniem sądu obywatelskiego z 
dnia 17 grudnia 1934 r. 

„Sąd obywatelski w składzie: prze- 
wodniczący gen. dywizji Gustaw Or- 
licz-Dreszer; członkowie: wiceprezy- 
dent Jan Pohoski, płk. Kazimierz Za- 
grodzki, sędzia Antoni Olbromski, 
mjr. Alojzy Ciszak, — w konkluzji 
swego wyroku w sprawie pp. wice- 
marszałka Sejmu dr. Karola Polakie- 
wicza i Tadeusza Bernasia orzekł; 

„Grupa zarzutów, zawartych w ar- 


tykule p. Brzozówny w „Drodze Wiej- 
skiej“ nr. 3 z r. 1933, tyczących się de- 
prawacji młodzieży i przeciągania jej 
z Centralnego Zw. Młodzieży Wiej- 
skiej do Zw. Młodzieży Ludowej, oka- 
zała się prawdziwa. 

„Natomiast bezpodstawne są zarz- 
ty o braku ideologji i programu Zw. 
Młodzieży Ludowej, również niesłu- 
szny i krzywdzący jest zarzut, że p. 
wicemarsz. Polakiewicz jest graczem 
politycznym, że zmieniał przekonania, 
przechodząc: z partji do partji — bo- 
wiem p. Polakiewicz był zawsze wier- 
ny ideologji marsz. Piłsudskiego. 

„Sąd stwierdza, że działalność p. 
wicemarsz. Polakiewicza i p. Berna- 
sia jako kierownika Zw. Młodzieży 
Ludowej wyrządziła wielkie szkody z 
punktu widzenia społecznego i pań- 
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Japoriki z wielkim zapałem stanęly w szeregach wojskowych. odbywając pilnie ćwi- 
n czenia w przysposobieniu do walki przeciwlotniczej. 


stwowego ruchowi i pracy młodzieży 
wiejskiej”. 

„W związku z powyższem orzecze- 
niem prezydjum klubu powzięło na- 
stępującą uchwałę: 

„Stwierdzając'na podstawie wyroku 
sądu obywatelskiego z dnia 17 grud- 
nia 1934, że p. dr. Karol Polakiewicz 
stosował w swojej działalności orga- 
nizacyjnej niedopuszczalne metody 
pracy, prezydjum klubu BBWR. uzna- 
je dalszą z nim współpracę na terenie 
społecznym i politycznym za niemoż- 
liwa“ 

Ogłoszenie tego wyroku jest dużą 
sensacją polityczną, świadczy bowiem 
o ogromnych trudnościach personal- 
nych w torie nawet kierowniczych kół 
„sanacji“. Pos. Polakiewicz, zasiada- 
jący w Sejmie od r. 1922, był wraz z 


pos. Miedzińskim i pos. Kościałkow= 
skim wyrazicielem obozu  pilsudczy= 
ków, Tak go zawsze traktowano i w 
tym charakterze został odkomendero+ 
wany ze Stron. Ludowego do Stron. 
Chłopskiego. póki nie powstał w r. 
1928 BBWR. x 

Polakiewicz należy do prezydju: 
BBWR., a w teraźńiejszej kadencji zo- 
stał wybrany na wicemarszałka Sej- 
mu. Zwraca uwagę,.że w obecnej sesji 
ani razu nie przewodniczył na posie- 
dzeniu, że został zwolniony ze stano- 
wiska kierownika grupy budżetowej 
posłów BBWR., że nigdy nie przema- 
wiał, raz mu tylko pozwolono mówić 
do budżetu M. S. Wojsk., którego był 
uprzednio referentem. 

O zarzutach dezorganizacji 1.0 u- 
jemnym- dla Polakiewicza wyroku 
chodziły głuche pogłoski już oddaw- 
na. Ponieważ jednak posiadał ; dużą 
wpływową pozycję w Zw. Młodzieży 
Ludowej, wstrzymano się przez: dwa 
miesiące z wyciągnięciem konsekwen- 
cyj. Dopiero po tym czasie zapadł wy- 
rok właściwie usuwający Polakiewi- 
cza z klubu B. B. Dlaczego czekano 10 
dni z ogłoszeniem publicznem, to już 
są wewnętrzne tajemnice „sanacji”. W 
każdym razie do wczoraj pos Polakie- 
wiez mandatu ani wicemarszałka, ani 
posła nie złożył, (w) 


(Ciąg dalszy na stronie 4-tej.) 


nowiony sojusz partnerów Wojny Europejskiej 


Nowe przymierze francusko-rosyjskie przeciwko ewentualnemu napastnikowi — Niemcom 


Napisał generał E. De Henning - Michaelis 


Poznań, 23 lutego. 

W miarę wzrostu potęgi militarnej 
Niemiec i powikłania stosunków po- 
litycznych w Europie objawia się we 
Francji coraz bardziej tendencja do 
odnowienia dawnego’ przymięrza z 
Rosją nawet sowiecką — przymierza, 
którego ostrze naturalnie byłoby 
zwrócone przeciwko ewentualnemu 
napastnikowi — Niemcom. Zagadnie- 
nie to w obecnych: wagunkach gęopo- 
litycznych jest jednak bardziej: skom- 


plikowane, niż przed wojną światową, 
gdyż Rosja przestała graniczyć z Rze- 
szą, a przemarsz przez Polskę lub prze- 
lot nad nią wojska innego mocarstwa 
jest, jak się zdaje, wyłączony. 

Dla tych powodów udział sowiec- 
kiej siły zbrojnej w projęktowanym 
sojuszu może nastąpić tylko w ramach 
bardziej ograniczonych 'z wyłączeniem 
prawie zupełnem armji lądowej. W 
+1915 r. przewieziono na front francu- 
ski 1 dywizję rosyjską przez ‚Morze. 


Białe, ale i ta skromna próba -wyma- 
gała ogromnego wysiłku, a możliwe 
korzyści nie zrównoważyły dużego ry- 
zyka i zaangażowania dla eskorty 
takiego transportu poważnych sił mor- 
skich koalicji. g 
Pozostaje , zatem: tylko lotnictwo, 
którego możliwości są duże. Sowiety 
posiadają obecnie potężnie rozwiniętą 
awjację wojenną, która może zaważyć 
poważnię na przębiegu operacyj wo- 
jennych; -o iłe się znajdzie nad nie- 


bem niemieckiem. 

Prowadzi ku niemu droga powietrze 
na przez Czechosłowację,” która chyba 
nie będzie miała zastrzeżeń przeciwko 
utworzeniu na jej- terytorjum bazy 
wypadowej floty powietrznej sowięc- 
kiej, skąd mogą być zaatakowana 
wspólnemi siłami. nietylko wschodnia 
okręgi przemysłowe Niemiec, ale 
i stolica, a nawet tyły frontu niemiec- 
kiego, zwróconego ku Francji. 

Przystąpienie Sowietów «do przy- 


mierza wojskowego zależy jednak' od 
pewności, że odzyskały one w Europie 
swobodę ruchów, skrępowaną do nie- 
dawna kilkuletnim zatargiem z Japo- 
nją. Konflikt ten zostal w roku ze- 
szłym zażegnany, Rosjanie gofnęli się 
z Mandżurji w swoje granice; zdawa- 
ło się więc, że na wschodzie nastąpiło 
odprężenie, Po krótkiej pauzie pokojo- 
wej rozpoczęła jednak prasa europej- 
ska alarmować ponownie opinję euro- 
pejską niepokojącemi wieściami z Da- 
lekiego Wschodu, podając często rze- 
kome fakty, zupełnie nawet drobne, 
jako objawy świeżego zadrażnienia 
sytuacji, i snująe fantastyczne wnioski 
strategiczne. 

Nie są one dla Polski — sąsjadki 
bezpośredniej Sowietów 1 sojuszniczki 
Francji, — obojętne, należy więc pod- 
dać rzeczowej, trzeźwej ocenia obecną 
Sytuację polityczną i strategiczną na 
zachodnich brzegach Oceanu Spokoj. 
nego. 

„ Obecna sytuacja sowiecka na Dale- 
kim Wsehodzje jest wynikiem dwóch 
zasadniczych zarządzeń: ustąpienie 
Japonii kolej wraz z jednoczesnem 
opuszczeniem Mandżurji pozwoliło S0- 
wietom wycofać się z beznadziejnej 
wprost sytuacji strategicznej, a utwo- 
rzenie w kraju Ussuryjskim samo 
dzielnego ośrodka obronnego, zajętego 
przez silną i zmodernizowaną armię, 
opartą o bazę, zorganizowaną na miej- 
scu, zmniejszyło znacznie zależność 
obrony od wątłej kolei syberyjskiej, 
łączącej kraj z Rosją europejską. 

Organizacja tej armji daje możność 
stanowczego odparcia ewentualnego 
natarcia japońskiego i pozwala poza 
tem wykonać przy pomocy posiadanej 
silnej tloty powietrznej niebezpieczny 
dlą olbrzymich drewnianych miast 
Japonji atak hombowy, Taki rajd w 
danej sytuacji strategicznej byłby 
zresztą tylko represją w odpowiedzi 
ną akcję zaczepną Japonji, gdyż So- 
wiety z chwilą usunięcia się z Man- 
dżurji nie mogą mieć jakichkolwiek 
planów agresywnych w tym kierunku 
nawet z minimalną szansą powodzenia. 

Z drugiej strony zasadniczą ideą 
polityki japońskiej jest dążenie na -po- 
łudnie, stopniowe opanowanie Chin 
nadmorskich w imie głoszonego hasła 
„Azja dla Azjatów”, a pod jego po- 
„krywką opanowanie rynków: miejsco- 
wych. Mandżurja naturalnie jest Ja- 
pończykom również potrzebna jaka 
odskocznia dla olbrzymich zamierzeń 
na kontynencie, jake źródło tak po- 
trzebnych Japonji surowców i teren 
ekspansji handlowej, częściowa na- 
wet kolonizacyjny, — ale ugruńtowa- 
nie w tym olbrzymim kraju panowa- 
nią japońskiego wśród trzydziesto- 
miljonowej ludności chińskiej, prze- 
żartej zawodowym bandytyzmem, a 
niechętnej Japończykom, jest zada- 
niem olbrzymiem, ebliczenem na dłu- 
gie łata, terabardziej, że kolonizacja 
wobec surowości klimatu kontynen- 
talnego będzie się posuwała wolno. 

Trudno zatem przypuszezać, by Ja- 
pończycy szukali jeszcze wątpliwych 
laurów pod Władywostokiem, Port 
ten nie ma dla nieh dużego znacze- 
nia; posiadają szereg znacznie lep- 
szych na wybrzeżach Korei i Kwan- 
tunu; przeciwnie, dla Rosjan jest Włą- 
dywostok jedynym wylotem na morze 
otwarte, będzie zatem broniony do a- 
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stateczności, a. posiada silne fortyfika- 
cje nadmorskie i dobrze przygotowane 
przedpole od zachodu. Naturalnie nie 
podoba się Japończykom obecność we 
Włądywostoku dużej floty powietrznej 
Sowietów, woleliby więc mieć ten port 
w swojem posiadaniu, ale nie będą 
chyba próbowali w tym celu nacisku 
zbrojnego. Orzech dla nich jest ża 
twardy, 

Opowiadania o umocnieniu przez 
Sowiety granicy mandżurskiej są nie- 
realne. Każda akcja operacyjna na 
tych dostępnych prawie wszędzie, ol- 
brzymich przestrzeniach musj być o 
parta tylko na szerokim manewrze, 
posilkującym się okopami wyłącznie 
polowemi, wznoszonemi w chwili ød- 
powiedniej i mającemi tylkó chwilo- 
we znaczenie. 

Również niepoważnie wygląda rze- 
komą „ofensywa japańska w prowin- 
cjach Dżeho| I Czahar, która ma ich 
wyprowadzić ku Mongolji, zagrozić 
nawet Irkuekowi, Taka operacja fan- 
tastyczna a linji komunikacyjnej, prze- 
kraczającej tysiąc kilometrów, w kra- 
ju, pozbawionym dróg bitych, częście- 
wo pustynnym, dałaby nawet w razie 
powodzenia zyski w stosunku de wy- 
siłku bardzo względne usunięcie 


wpływu Sowietów wśród koczowni- 
ków Mongolji, zupełnie niezorganizo- 
wanej państwowo, j możliwość częścio- 
węj kolonizacji wschodniej, bardziej 
urodzajnej połaci kraju. 

Starcia zbrojne, które miały ostat- 
nio miejsce nad murem chińskim, 
miały zapewne na celu wia chęć lep- 
szego uporządkowania lokalnego stanu 
posiadania. Czytaliśmy równieź o pro- 
wadzonej jakoby przez Sowiety budo- 
wie kolei dokola północnych brzegów 
Bajkału aż do Oceanu Spokojnego. Nie 
jest to wyłączone, ale jest to rzecz 
tak olbrzymia, że przy obecnej sytua- 
cji ekonomicznej Sowietów nie wykra- 
cza się zapewne poza granice badań 
terenu. 

Rewelacyjnie natomiast brzmi wia- 
domość, że kolonizacja chińska agar- 
nęła chiński Turkjestan tak żywioło- 
wym ruchęejm, dochadząc do pogranicza 
abwądu semipołatyńskiego, że w razie 
pęknięcia tej barjery nastąpi tu ko= 
niec Rosji, zadany jej zostanie cies 
śmiertelny. Autor tej sensacji nie liczy 
się zupełnie z olbrzymiemi przestrze. 
niami tego dzikiege jeszcze kraju, ani 
ż charakterem i silą Chińczyków, po 
zbąwionych instynktu szerokiej eks- 
pansji na zachód i zupełnie zdezorga- 


alzowanych państwowo. 

Możną zatem ustalić z dużem praw- 
dopodobieństwem, że w ciągu roku u- 
biegłego sytuacja strategiczna Sowie- 
tów na Dalekim Wschodzie poprawiła 
się znacznie į że z tej strony nie grożą 
im w okresie lat najbliższych żadne 
poważne powikłania polityczne, — ma- 
ją zatem w Europie wolne ręce. Do so- 
juszu z Francją dążą dlatego, iż rozu- 
mieją dobrze, że Niemcy, zwyciężyw- 
szy na zachodzie, zwrócą się z calą siłą 
na wschód dla zdobycia „przestrzeni 
rosyjskiej”. Sowiety powiększyły 0- 
statnio liczebność swej armji do 940 
tys. Judzi, ulepszyli jej organizację, 0- 
słągnęli w dziedzinie zaopatrywania 
technicznego dużą samowystarczal- 
ność, — posiadają zatem poważną siłę 
aktywną i magą być dla Francji cen- 
nym sojusznikiem, szczególniej w 
pierwszym okresie kampanii, opartej 
na nagłych i silnych operacjach za- 
czepnych. 

Stoimy prawdopodobnie przed de- 
cyzją a dużej doniosłości w uksztalto< 
WAG politycznem Europy. 


E. De HENNING-MICHAELIS 
generał 


Będą i podatki i pożyczka 


Gdy się dwóch klóri — tme dostaje w skóre! 


W walce budżetowej między B. B. a ministrem skarhu — przegrał płatnik 


Warszawa, 23 lutego. 

Walka ministra skarbu z klubem 
B. B. a sposób pokrycia tegorocznego 
deficytu przeniosła się z Sejmu go 
natu. . 

Przypomnijmy pokrótee powód i 
przebieg tej walki 

Rząd wniósł do Sejmu preliminarz 
budżetowy z deficytem 1498-miljono- 
wym, który miał zamiar pokryć krót- 
koterminowemi wewnętrząemi , opera- 
ejami kredytowemi, nie mającemi 
charakteru nowej pożyczki długoter- 
minowej ną cele waż była 
zeszłoroczna Pożyczka, Narodowa, Áb- 


strahując już od zbyt optymistycznego " wnętrzne 


preliminowania niektórych docho- 
dów, zaznaczyć należy, że deficyt byi 
by o blisko 70 miljonów większy, 6! rid 
by dọ preliminarza nie wstawiono kil 
ku nowych, dotychczas nieobowiązują- 
cych podatków, między któremi byla 
także słynną „danina szkolna", 

Klub B. B. w Sejmie skreślił tę nie: 
popularną pozycję dochodową, a prócz 
tego powiększył niektóre wydatki, 
podnosząe przeż to ogólną jich sumę o 
38 miljonów, a deficyt a 19 milionów. 
Referent generalny p. Miedziński, po- 
wołując się. na powodzenie Pi 
Narodowej i postępy kapitalizacji we- 

.„ Wyrázi) pogląd, że cały ton 


Jakób Mehl i Dawid Ickowicz ze Sieradza 
szpiegami niemieckimi 


Trzecia ofiara vemsty 
i Kazimierzem Skrzypińskim także 


Nowe rewelacje „Orędownika* — 


Łódź, 23. 2. — Rewelacyjnę wiąde- 
mości „Orędownika” o szpiegowskiej 
roli Żydów z Sieradza: Jakóba Mehla 
i Dawida Ickowicza, których oskąrże- 
nie dało przed 20 laty podstawę wojen- 
nema sądowi niemieckiemu do Ska» 
zania dwu Polaków na śmierć, po- 
większyliśmy yarstkę nowych, wręcz 
sensacyjnych wiadomości. 

M. in. nasz specjalny wysłannik 
zdołał stwierdzić, iż denuncjacja Ży: 
dów objęła poza Aleksandrem Bekerem 


Antoniego Bobrowskiego, który jed- 
nakże odstapił od skargi i powództwa 
cywilnego wobec odszkodowania fi- 
nansowego, jakie otrzymał od Żydów. 

Nowe rewelacje, dotyczące tej 
szpiegowskiej afęry, wraz z nastu 
oryginalnemi zdjęciami bohaterów 
sprawy i terenu objętego aferą, zamie- 
ścimy w numerze „Orędownika”, któ: 
ry ukaże się we wioręk rano. 
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Trzy pieprzyki, ale.. brzydkie 


— Oficjalna, zalegalivowana 


szpetota — Gazety w koszyku — „Płaskie* za dyktą — „Słod- 


ka dziurka* 


Warszawa, w lutym. 

Jakiś nieznany filozof powiedział 
kiedyś, że aby przejść dobrze przez ży- 
cie, trzeba być w żysiu aktorem. Może 
w dawnych czasach „powiedzanko” to 
było małowartościowe, dziś natomiast 
oceniać należałoby je na wagę złota. 
Filozof ów zasłużył sobie na wdzięcz 
ność. a conajmniej na pomnik (w każ- 
dym razie lepszy od warszawskiego 
pomnika „Lotnika”). 

Bo, proszę Państwa, przyjrzyjmy 
się naszym bliźnim. Każdy z nich jest 
dziś — siłą rzeczy — mniej, lub więcej 
zdolnym aktorem. Ma twarz o dzie- 
siątkach masek, które przybierą zależ- 
nie od okoliczności. Radośnie wkra- 
czą na salę balową, z uśmieszkiem 
sypie do kiną (zwłaszcza, gdy „ona“ 
jest zgrabna), ponuro wstępuje do u- 
rzędu skarbowego, z tragiczną miną 


na kółkach 


wita komornika, zamroczony siedzi 
przy bridżu., Poprostu — kopalnia 
masek żyejowych. Niejedne tak kapi- 
talne w ujęciu, że sławy z afisza tea- 
tralnego mogą popaść w słuszną za- 
zdraść, 

Jeżeliby chodziło o wymienienie, 
jakie najbardziej kontrastowe miny 
widać ną obliczu zasiedziałego war- 
szawianina, trzeba podkreślić dwie: 
Jedna — ta ta, z którą obnosi się na 
wiosnę; druga zwraca uwagę w okre- 
sie zimy. Niby nie szczególnego, nor- 
malny objaw: tu słoneczko zaczyna 
przebijać przez chmurki, ne, a zimą, 
wiadomo, — zimno, ezłowiek się kur- 
czy. 

Tigem, zgoda, ale.. Jak już jest 
„ale'* — to dobrze, Dowód, że cęś (am 
nie tak, jak być powinne. I w samej 
rzeczy! p 


większony detlcyt bedzie można z 
R łą pokryć nową pożyczką we- 
wnętrzną bez nakladania nowych po- 
datków, co de których doradzał wie!- 
ką ostrożność, » 3 

P, minister skarbu był innego zda- 
nia Wykazawszy ujemne strony po- 
życzek na cela budżetowe, zanowie- 
dział krótko, ale stąnowczo, że opera- 
cjami kredytowemi zobowiązuje się 
pokryć tylko taki deficyt, jaki był za- 
warty w preliminarzu, a na resztę, do- 
łożoną przez Sejm, musi zapropońo- 
wać nowe podatki. 

Konflikt zatem był wyraźny... S8- 
nacka większość, do której zaapelował 
p Miedziński w swem końcowem prze- 
mówieniu. postanowiła konflikt. ten 
załagodzić mniej więcej w taki spo 
sób, ahy i wilk był syty i koza cała. 
W tym eelu komisja skarbowo-budże- 
towa senatu na wniosek sen. Popław- 
skiego, zastępującego chorego sen. 
Szarskiego, poczyniła w budżecie ta- 
kie zmiany, że deficyt spadł znowu do 
pierwotnej wysokości 149 miljonów. 
W ten sposób senatorzy z B B. powie- 
dzieli niejake p. ministrowi skarlu: 
„Dajemy panu budżet wprawdzie bez 
daniny szkolnej, ale z takim deficy- 
tem. jaki był na początku. Wobec te- 
go niepotrzebne są nowe podatki“, 

Ale p. minister skarbu nie dał Aj 
przekonać i obstaje przy zapowiedzi 
nowych podatków. A musimy objek- 
tywnie przyznać, że ze swego stanowi- 
ską ma rację. Albowiem oszczędności, 
przy których pomocy większość senac- 


Antyczne wehikuły, t, zw. „słodkie dziurki”. 


A więc z wiosną warszawiak kro- 
czy ulicami rozpromieniony. Kręci 
głową w prawo, lewo, w górę i po bo- 
kach. Tu coś czyszczą, tam coś napra- 
wiają, o, tam nawet kończą nowy dem, 
tu znów edrapana kamienica otrzymu- 
je nowe „oblicze*, jakby chciała się 
komu przypodobać. Jak grzyby po 


deszczu powstają skwerki zaścielone 
kwiatami i trawą, posadzono howe 
drzewka, a w parkach człowiek czuje 
się niby w raju, tak tu świeżo i iną- 
czej. 

Idzie więc sobie mieszkaniec stoli- 
cy i cieszy się, Wszak to generalny 
remont Warsząwy przeprowadzają. 
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ka zredukowała deficyt do pierwotnej 
wysokości, są często papierowe. Tak 
więc komisja skarbowo - budżetowa 
Senatu podwyższyła o 8 miljonów 

wpłaty przedsiębiorstw państwowych 
do skarbu, chociaż te przedsiębiorstwa 
już od szeregu lat nie dają ani połowy 
preliminowanych dochodów.  Innemi 
słowy — podwyższono taką pozycję 
dochodową, która i bez tego podwyż- 
szenia była już nierealna. 

Albo drugi przykład Skreślono w 
wydatkach djety posłów i senatorów 
za ckres trzymiesięczny, ponieważ w 
nadchodzącym roku budżetowym koń- 
czy się kadencja obecnych izb ustawo- 
dawczych, poczem p 
sięczny okres wybo 
djet się nie wypłaca. Bardzo pięknie. 
Ale dlaczego nie wstawiono do wydat- 
ków kosztów wyborczych, przypadają- 
cych według prawa na skarb pań- 
stwa? 

Nic dziwnego, że p. minister skar- 
bu nie jest zachwycony takiemi. czysto 
1ikcyjnemi oszczędnościami \i upiera 
się przy podatkach na pokrydie dodat- 
kowego deficytu. 

Nie znaczy to, że p minister Za- 
wadzki odrzuca koncepcję pożyczki 
"wewnętrznej. Owszem, potwierdza na- 
wet, że ją rozpisze, ale tylko na cele 
inwestycyjne. 

Plan finansowo - budżetowy p. mi- 
nistra skarbu, reprezentującego oczy- 
wiście program całego rządu, wygląda 
zatem w ten sposób: 

1) mniejsze operacje kredytowe (np. 
bilety skarbowe) na pokrycie deficytu 
do 150 miljonów; 

2) nowe podatki na resztę deficytu; 

3) pożyczka wewnętrzna, nieznanej 
narazie wysokości, na cele inwesty- 
cyjne. 

Od strony płatników rzecz przed- 
stawia się w ten sposób, że będą i po- 
datki i pożyczka. 

Nie można więc powiedzieć, żeby- 
śmy wygrali w walce budżetowej mię- 
dzy B. B, a ministrem skrabu 

M. K. 


p M 


22 lutego. 


Rząd francuski prosi o aaa 
dla p Louis Noela, jako ambasadora 
Francji przy Prezydencie  Rzplitej. 
Dotychczasowy bowiem ambasador 
francuski p. Laroche zostaje przenie- 
siony do Brukseli na analogiczne sta- 
nowisko. W sferach dyplomatycz- 
nych przeniesienie p. Laroche'a do 
Belgji oceniają jako objaw uznania 
dla jego działalności, Belgja bowiem 
jest respektowana jako najbliższa i 
najwierniejsza OZCEkĄ Francji. 


Oczekiwana WER p. Noela 
jest niezwykle charakterystyczna dla 
obecnych stosunków polsko - francu- 
skich. 

P. Noel uchodzi za jednego z młod- 
szych. najzdolniejszych dyplomatów 
francuskich, Kilka lat p PRZED poetom W EDO EAEE aa awg: posłem w 


Pradze i tam zajmował bardzo wpły- , publiki w Pradze i jeżdzi tam co tygo- 


wową pozycję. Teraz został powołany 
na stanowisko ministra-szefa gabine- 
tu premjera Flandina, którego jest 
przyjacielem osobistym. Niezależnie 
od tego sprawuje obowiązki posła re- 


dnia. 

Noel zatem jest mężem zaufania i 
Flandina i Lavala. Jest jednocześnie 
wybitnym czechofilem. 

Nominacja jego jest zatem wybit- 


Z POBYTU GENERAŁA BADULESCU W POZNANIU 


W ubiegły piątek przybył do Poznania, jak już o tem donosiliśmy, generał ru- 


muński Badulescu, 


muński gość wraz z prof. Piaseekim zwie dzil studjum wycho 
wykonanej przez robotnie 
W sobotę gen. Badulescu spędził na zwiedzaniu poznań 


obecny by. 
skich. 

towych. 
Piasecka. 


na lekcjach gimnastyki, 


Na zdjęciu siedzą od lewej: p. 


kierownik sportu i w ychowania fizycznego 


w Rumunji. Ru- 
ania fizycznego, oraz 
dwóch firm poznań 
ich objektów spor- 
prof. Piasecki, gen. Badulescu i p. prof 


Tuman z piasku zasłanił słońce 


Kilka osób zmarło wskutek uduszenia się wchłoniętym 
piaskiem 


Londyn (Tel. wł.) 
ty (główne m. w stanie Kansas u uj- 
ścia rz, tej nazwy do Missouri — red.) 
donoszą: 

Silny wicher dochodzący chwilami 


Z Kansas Ci- 


Chwiłami, z powodu przysłonienia 
słońca przez chmury piaskowe pano- 
wał zupełny zmrok, tak że w miastach 
musiano zapalić lampy uliczne. Ko- 
munikacja kołowa, telefoniczna i tele- 


do 90 km. na godzinę i niosący masy. | graficzna poważnie ucierpiały, 


drobnero piasku, szalał nad stanami 
Nebraska, Oklahoma, Kansas, Kolorn=" 
do i Teksas. 


Straty na polach są bardzo znacz- 
Kiłka osób zmarło skutek - udu- 
szenia się wchłoniętym piaskiem, 


220 zawodników na starcie w Zakopanem 


Narciarskie mistrzostwa Polski zostały otwarte 


Zakopane (PAT), W piątek 
wieczorem w sali teatralnej hotelu 
„Morskie Oko“ odbyło się uroczyste 
otwarcie 16 międzynarodowych mi- 
strzostw narciarskich Polski odprawą 
zawodników. 

Zgłoszono 220 zawodników, repre- 
zentujących 3 państwa: Polskę, Nor- 
wegję i Szwecję. Ogółem przyjechało 
14 zagranicznych narciarzy. W bieru 
na 18 klm, bierze udział 140 zawodni- 


ków, w tem 5 Szwedów z tegorocznym 
mistrzem Europy na 50 kim. Englu- 
dem i znakomitym biegaczem Matsabo 
na czele. 

Do konkursu skoków zgłoszono 6 
zawodników zagranicznych z Norwe- 
gami na czele. 

Sensacją jest liczba zapisanych do 
biegu zjazdowego: startuje 139 zawod- 
ników i 19 zawodniczek. 


nelar EERON orrod. |NMAET WI PEER uściskać Í mularza i ogrod- 
nika i szklarza, tych wszystkich, któ- 
rzy wyruszyli na miasto robić czystkę. 
Ba, poprzepędzano nawet ulicznych 
sprzedawców wszelakich przedmio- 
tów, od sznurowadeł, aż po nastrojowe 
oleodruki w złotych ramach. Porzą- 
dek, czystka, postęp kulturalny w sto- 
licy, znów o krok bliżej Zachodu. 1 
diatezo ta rozpromieniona mina war- 
szawianina, Tak było z wiosną! 

W zimie wypadło przywdziać. ma- 
skę nr. 2. Ponurą. 

To wszystko, proszę Państwa, co 
zrobiono przed kilku miesiącami, co 
kazało sercu radośniej zatrzepotać — 
to robiono „na wabia”. Tak picu ma- 
cu! Tu pogłaskać, tam poklepać! Mo- 
Że coś z tego wyjdzie. 

Owszem, wyszło. Bo trudno prze- 
cież, aby przy takim generalnym re- 
moncie ktoś, a raczej coś nie miało zy- 
skać. Najlepszy dowód: dziesiątki 
dawniej odrapanych domów mieszkal- 
nych wygląda dziś, jakby „z igły zdję- 
te". Sklepy wzbogaciły się o efektow- 
ne wystawy i reklamy świetlne, tram- 
wao (ale niektóre tylko) kokietują 
czerwonością swej zewnętrznej szaty, 
nieskazitelnej, wylakierowanej, 

Ale dlaczego. proszę Państwa przy 
tych porządkach nie pomyślano o usu- 
nięciu z powabnej postaci Syreny 
trzech pieprzyków, w dodatku.. brzyd- 
kich? (Syrena — to Warszawa. To 
tak tylko nawiasem, dla tych, co lubią 


ścisłość). Tak jest! Trzech brzydkich 
pieprzyków, po dziś dzień przez odpo- 
wiednie czynniki oficjalnie zalegalizo- 
wanych. Dobre, co?  Zalegalizowana 
szpetota. 

Z pierwszym z nich zapoznajemy 
się na najbliższym narożniku (naroż- 
nik — czyli zakręt. A na zakrętach 
trzeba uważać). Poprostu potrzeba ci 
strawy duchowej i pragniesz zaopa- 
trzeć się w odpowiednią paczkę naj- 
świeższych dzienników, Widzisz ja- 
kąś babulinkę omotaną w kożuch, kil- 
ka chust, owitą w łapcie ze słomy. 
Twarz czerwona, ręce też. Wiadomo 
— mróz. Przestępuje z nogi na nogę, 
chucha w dłonie. Zebraczka, myślisz. 
Nie, przecież czegoś tam pilnuje, Pod- 
chodzisz bliżej'i teraz wyłania się z 
pod muru jakaś budka. czy kosz, nie- 
wiadomo co. Ale wid w jego wnę- 
trzu gazety. Acha, już jasne To kiosk 
z gazetami. Coprawda to się trochę 
załamuje, trzeszczy į zatacza przy po- 
dmuchu wiatru (bo to narożnik). Ale 
jest! Taki właśnie, jak na załączonem 
zdjęciu W Warszawie Dobre, co? 

Gazety już masz Przydałyby się 
jeszcze Pak, W dymie się lepiej 
czyta dzie ich kupić? Prosto, znów 
na najbliższym narożniku. Stoi jakaś 
budka o dziwacznej architekturze, z 
dykty. szaro-brudna. Zamknięte okien- 
ko. Ryzykujesz i stukasz. Magja. czy 
co. ba okienko się odsuwa i wyłania 
się z niego czerwona, zmarznięta ręka. 


- Próbujesz dalej i ając w nią 
50 groszy, wołasz w okienko: „Dziesięć 
płaskich. Hokus pokus, dostajesz 
papierosy i okienko się zamyka. Już 
zaczynasz przypuszczać, że w budzie 
siedzi jakiś robot. Nie, człowiek, nie- 
stęty, Skulony, ledwie zipiący, przy 
smirodliwej larapce naftowej i tak oba- 
tuchany, jak tamta gazeciarka. Ale 
jest kiosk z papierosami. W Warsza- 
wie. Dobre, co? 

(Proszę porównać zdjęcie tego kio- 
sku z kioskami poznańskiemi, ot, n. p, 


na Placu Wolności. na Kapor , ra 
M e Teatralnym, albo choćby na 
Wielkich Garbarach przy mośc ko- 
lejowym. Pałace. a nie kioski!) 


Wreszcie dochodzimy do pieprzyka 
nr, 3. który w potocznej warszawskiej 


gwarze, zwłaszcza ód dzieci, naz; 
wa się „słodką dziurką 
duża buda dia psa, ustawiona na d 


żych kołach, i stoi przeważnie przy 
zbiegu bardziej ruchliwych ulic Ma: 
pragnienie w „słodkiej dziurce 
lostaniesz wody sodowej lub lemon/a- 
dy; chcesz dzieciom zrobić przy:em- 
ność — kupujesz tanich cukierków. al- 
bo czekolady. Czasami owoce są Dla- 
czegoby nie. Może być na danej ulicy 
dziesięć sklepów owocami, słodycza- 
mi i wodą sodową. to nikogo nie wzru- 
sza, że na narożniku sterczy sobie zie- 
lono wymalowana „słodka dziurka”. 
W Warszawie. Dobre. co? 

1 te trzy pieprzyki mają prawo by- 


w E a OZZL OZAZE ND A PA ZIE 0 LA 


nie politycznym anaya 


Debata sejmowa nad poborem Tə- 
kruta jest symptomatyczna. 

Przedewszystkiem dlatego, że po 
raz pierwszy wystąpili ludowcy Z 
przestrogą, iż metody stosowane pod- 
kopują patrjotyzm polskiego włościa- 
nina, który złożył w r. 1920 dowody 
swej ofiarności dla państwu. 

P. P, S.-owcy głosowali już jawnie 
przeciw. Uczynili to poraz wtóry. Do 
złożenia deklaracji wybrali sędziwego 
posła Ślendzińsk który 
czasu odrzucił przyjęci 
podległoś Ślendziński 
bojowcem z r. 1905 W organizacji bo- 
jowej P, P. S. stykał się z Józefem Pił- 
skim. Podczas przełomów w par- 
tji pozostał jej wierny, 

Obecne posunięcie socjalistów wią- 
socjali- 


żą z niet Iną konferencją 
styczną, urządzoną wespół z komuni- 
stami i żydowskimi socjalistami. 
Konferencja oznacza przesunięcie się 
partji na lewo. 1 | na nie już 
mamy. 
* 

Ale wystąpienie panny Tenasia- 
kówny, przedstawicielki komunistów, 
jest najsymptomatyczniejsze. Pomija- 


my jej pomysły na temat wojny z So- 


wietami Pomijamy rozmaite insy- 
nuacje, które mówiła, żeby się przed 
Kominternem wykazać pewnym do- 


robkiem. 

Chodzi o to, że Ignasiakówna ope- 
rowała licznemi przykładami z życia 
żołnierzy. Ubrana na czarno, biały 
kołnierzyk, posłanka komunistyczna 
jest najmłodszą posłanką. Ale bodaj- 


że i najbardziej zadziei a. Mówt 
szybko i „temperamentnie*, Czyta 
biegle i wyraźnie. I nie miesza się, 
gdy ją marszałek przywołuje do po- 


rządku. 

Coprawda marszałek okazał się w 
stosunku do kobiety pentlemanem. 
Gdyby to mówił jaki Rosenberg lub 
Chęciński, odebrałby mu głos Tego 
nie uczynił. Raz tylko przywołał ją do 
porządku. Coby to było. gdyby ją usu- 
nął z sali, a panna Ignasiakówna nis 
chciałaby wyjść. Musiałby polecić na» 
czelnikowi kancelarji usunąć ją prze- 
mocą. To znaczy straż marszalkow- 
ska weszłaby na salę, zrobiła z rąk 
krzyż i wyniosłaby posłaneczkę z sali 
posiedzeń. Izba biłaby brawo. Straż- 
nicy nie bardzaby się:zmęczyli, gdyż 
panna Ignasiakówna jest szczuplutka 
i wiotkiej budowy 


3 


Lecz przestańmy gawędzić o kobie- 
cie, a przejdźmy do posłanki. 

Czyżby nikogo nie uderzyło, skąd 
przedstawicielka frakcji komuni- 
stycznej posiada tak świetne informa- 
cje o drobiazgach z życia żołnierzy, a 
drugorzędnych szczególach życia ta- 
kiego czy innego garnizonu, o malo- 
ważnych stosunkach między jakimś 
żołnierzem n-tego pułku z wójtem 
wsi Y? 

Co to wskazuje? Czyż nie zmusza, 
do najgłębszego zastanowienia i tro- 
ski?... 

* 

PS Mamy drugi dzień wiosny. W 
południe 12 stopni ciepła. Cudownie. 
Ale jesionki, jak niema, tak niema... 

WARSZAWIANIN. 


tu, bo w takiej formie oficjalnie tole- 
ruje je miasto, 

Teraz więc rozumiemy, 
warszawianin, tak radosny wiosną, 
chodzi obecnie w masce nr. * Ponurej, 

ELLIOT. 


dlaczego 


Tekturowe kioski z papierosami 
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L aa kal sprawy pała Poakiewia 


Sukurs obronny Związku Młodzieży Ludowej — Doczekamy się ciekawego widowiska 


Warszawa, 23. 2. — Sprawa po- 
sła Polakiewicza zaczyna wyrastać na 
dużą sensację polityczną, ilustrujące 
wewnętrzne stosunki w łonie „sana- 
eji", Popołudniowe pisma „sanacyjne” 
zapewniają, że poseł Polakiewicz zło” 
żył mandat wicemarszałka i poselski. 

Tymczasem prezydjum Związku 
Młodzieży Ludowej, na którego czele 


wyczerpana na drodze prawnej. Przy- 
pomina, że 12 stycznia b, r. prezydjum 
wysłało do prezesa klubu B. B., plk. 
Sławka, pismo, w którem prosi o wy- 
danie zeznań kilku świadków w 8q- 
dzie obywatelskim, ażeby pociągnąć 


ich dą odpowiedzialności za zniesła- 
wienie i złożenie zeznań nie odnpowia- 
dającym prawdzie, Pomimo blisko ca- 
łego miesiąca od wysłania pisma do 
płk. Sławka, odpisu nań nie otrzy- 
mano, jak wogóle żadnej odpowiedzi na 
to pismo. „Ogłoszenie w „Gazecie Pol- 
skiej“ — opiewa rezolucja prezydjum 
Zw. Młodzieży Ludowej niepełnego 
tekstu z orzeczeniem sądu obywatel- 
skiego bez udzielenia odpowiedzi na 
nasze pisma, które stwierdzają podsta- 
wę do dalszej obrony prawnej — mu- 
simy uważać za chęć uczynienia jesz- 
cze jednej krzywdy ze strony prezy- 
djum bloku. Przeciwko temu gorąco 
protestujsmy 1 komunikujemy, że 
sprawę i tak skierujemy na drogę sg- 
du państwowego”. 

Zauważyć należy, że w orzeczeniu 
sądu obywatelskiego znajdują się ze- 
znania świadków „jak b. wojewody 
warszawskiego Twardo, sekretarza ge- 
neralnego  Brzęk-Osjńskiego, który 


szczególniej zacięcie oskarża wiece- 
marszałka Polakiewicza. 


Nail Atlantykiem 
szaieje burza 


Madryt. (PAT) Na brzegach 
Atlantyku szaleje od dłuższego czasu 
burza. Liczne statki, znajdujące się 
na pełnem morzu, nadsyłają alarmu- 
jace sygnały z prośbą o pomoc. Wy- 
jazdy statków z portów Asturji zosta- 
ły wstrzymane. 


Min. Simon Jedzie do 
Warszawy, Berlina i Moskwy 


Londyn. (PAT.) W kołach poli- 
tycznych Londynu krążą pogłoski, że 
wyjazd ministra Simona z Londynu 
do Warszawy, Berlina i Moskwy na- 
stąpi prawdopodobnie 6 marca, po- 
wrót zaś do Londynu nastąpiłby 17-go 
marca, Ogółem podróż ma zająć 12 
dni, Minister Simon odbędzie podróż 
w towarzystwie ministra Edena. 


Grzegorz Pachnidło, 
który pojął w całej pełni treść exposé 
ministra Becka, © 


il 
amama ML 


Ze strony Zw. Młodzieży Ludowej 
zwracają uwagę, że cala sprawa ma 
tło walki o wpływy nad „sanacyiną* 
młodzieżą ludową. Ponieważ Zw. Mło- 
dzieży Ludowej odżegnuje się obecnie 
od polityki, jakkolwiek stof na grun- 
cie ideologji „sanacyjnej* i w prakty- 
ce ogranicza swoją działalność tylko 
do wychowawczej, zato bardzo silnie 
naciską na związek i jego członków. 
Czynnikiem, który najsilniej naciska 
jest prezydjum Bloku Bezpartyjnego, 
które to prezydjum delegowało do tej 
sprawy przywódców konserwatystów, 
jak margrabiego Wielopolskiego i sen. 
Szuyskiego, a dużą w tem wszystkiem 


rolę odgrywa b. wojewoda poznański, 
hr. Raczyński, > 

Związek Młodzieży Ludowej odrzu- 
ca wszelkie zarzuty nielojalności, albo 
rozbijania organizacyj ruchu ludowego 
przez posła Polakiewicza, który zo- 
stawszy wybranym w roku 1928 preze- 
sem Związku. będącego dotąd pod wpls- 
wami piastowców, kierował tą organi- 
zacją pod wpływy „sanacyjne”. Organi- 
zacja otrzymywała subwencie m. in. z 
ministerjum spraw wewnetrznych i 
opieki społecznej Od pewnego czasu, 
t. į. od października ub. r, musi się 
obrwać bez subwencyj, wszystkie bo- 
wiem zostały cofnięte, 


Początek ma zrobić Polska... 


Prasa niemiecka w sprawie propozycyj londyńskich — Ofi- 
cjalny krok ambasadora Anglji 


Berlin. (PAT.) Omawiając obec- 
ny stan rokowań dyplomatycznych w 
sprawie propozycyj anzlo-francuskich 
urzędowy „Völkischer Beobachter“ pi- 
sze; Poglądy czterech wielkich mo» 
carstw są już znane. W związku z tem 
byłoby również interesującem poznać 
stanowisko rządu polskiego. Nie rząd 
lecz inne rządy mają teraz 
Niemcy udzieliły odpowiedzi, 
która pozwoliła jasno poznać ich go- 
towość do rokowań na każdy temat. 
Jest dla Niemiec również zrozumiałe, 
że Anglja i Francja zanim odpowiedzą 


na stanowisko niemieckie ponownie 
naradzą się między sobą. 

Berlin. (PAT). Dziś w południe 
niemiecko biuro informacyjne ogłosiło 
następujący komunikat: wobec stano- 
wiska, zajętego przez Niemcy w dniu 
13 lutego w sprawie komunikatu lon- 
dyńskiego, strona angielska nawiąza- 
ła wczoraj pierwszy kontakt w Berli- 
nie, przyczem ambasador angielski 
Sir Eryk Phipps odwiedził ministra 
spraw zagr Nauratha, celem odbycia 
z nim rozmowy. 


Rewelacyjny odczyt amb. Filipowicza 


Znamienne wynurzenia — Dlaczego nie o Żydach? 


Łódź, 2. 2. Wielkie wrażenie wy- 
wołały wywody b. ambasadora Polski 
w Stanach Ziednoczonych Tytusa Fi- 
lipowicza, który wystąpił w Łodzi z 
odczytem n. t „Wielki plan: rohót pu- 
blicznych w Polsce 

Mówca, reprezentujący jak wiado- 
mo dzisiejszy regime, poruszył sprawę 
nadmiernej rozbudowy cukrownictwa 
i przemysłu włókienniczego w czasie 
radosnej twórczości, wskutek czego 
cukier polski sprzedaje się zagranicą 
po 8 groszy za kilo, podczas gdy pro- 
dukcja w kraju kosztuje 34 grosze. 

Dalej wskazał, że zarejestrowanych 
jest pół mil'ona bezrohotnych fizycz- 
nych, oraz 200 tysięcy bezrobotnych u- 
mysłowych, ale poza tem jest jeszcze 
masa małorolnych i bezrolnych, tak, 
że określił liczbę faktvczna bezrovnt 
nych na 4 miljony osób. W  dalszyjn 
ciągu poruszył również kwestię zalud- 
nienia, stwierdzając, że narastające 


pokolenia nie będą miały pracy i k»- 
niecznością jest ur-chomienie robót 
publicznych na taka skalę, jak to ma 
miejsce w Anglji i Niemczech oraz wa 
Włoszech j innych krajach. Roboty te 
powinny być prowadzone beż pontocy 
kapitału zagranicznego. 

P. Filipowicz, kończąc swój referat, 
stwierdził, że cofamy się i wkrótce bę- 
dzie porównać nas można z Indjami. 
Wielkie masy robotnicze pracują dla 
kliki kilku tysięcy możnowładców. | 

Referat, wygłoszony w obecności 
przedstawicieli władz, organizacyj woj 
skowych, samorządu itd., wywołał zro- 
zumiałą sensację, zarówno ze względu 
na temat, jak i osobę prelegenta. 

Gharakterystyczne jest. że p. Fili- 
powicz, poruszając zagadnienie kryzy- 
su i objawy przeludnienia, nie wspom- 
niał o Żydach, których akurat 4 miljo- 


I ny znajduje się w Polsce. 


Obieg banknotów 


Warszawa, 23. 2, — W drugiej 
dekadzie lutego obieg banknotów w 
Polsce zmniejszył się o 28,6 milionów 
i wyniósł 20 lutego 904,4 miljony- zlo- 
tych. Zapas złota wzrósł nieznacznie 
do sumy 505,5 miljonów. (w) 


Ważne postanowienie 


Warszawa, 23. 2. Bank Gospo- 
darstwa Krajowego postanowił przyj- 
mować od spółdzielni mieszkaniowych 
1 budowlano-mieszkaniowych z tytułu 
kredytów budowlanych obligacje Po- 
życzki Narodowej, (w) 


Sukces Hebdy 


Beaulieu sur mere. (PAT). — 
W ćwierćfinale międzynarodowego 
turnieju tenisowego w Beaulieu Hebda 
odniósł duży sukces, bijąc zwycięscę 
Boussusa, młodego czecha Paskę, zde- 
cydowanie 6 :4 6: 1, Dzięki temu zwy- 
cięstwu Hebda zakwalifikował się do 
półlinału, w którym spotka się z dru- 
gą rakietą świata Niemcem Crammerma. 


Uroczystości ku czci 
Chopina w Dreźnie 


Drezno. (PAT.) Uroczystości ku 
czci Chopina w Dreźnie zakończyły się 
wczoraj wieczorem uroczystą akade- 
mj w ratuszu, która zgromadziła elitę 
niemieckiego świata urzędowego, poli- 
tycznego, naukowego i muzycznego. 


Paryski bankiet 


Paryż. (PAT.) Minister Laval 
podejmował dzisiaj śniadaniem na 
Quai d'Orsay kanclerzą Schuschnigga 
i ministra spraw zagranicznych Ber- 
ger Waldenegga. W śniadaniu tem 
wziął udział premjer Flandin, kilku 
członków rządu oraz przedstawiciele 
świata politycznego. 


Funt angielski spada 


Warszawa. (PAT.) Na dzisiej- 
szych giełdach walutowych spadek 
funta trwał w dalszym ciągu i przy- 
brał nawet bardzo poważne rozmiary. 
W tej chwili funt na wszystkich giet- 
dach pobił już rekordy baissy i osiąg- 
nął kursy nigdy przedtem nie notowa- 
ne. Dewizy na Londyn notowano: w 
Warszawie 25.68 wobec 25,72 wczoraj, 
w Zurychu 14,96% wobec 15,00%, w 
Paryżu przy zamknięciu 73,35 wobec 
13,56 przy wczorajszem zamknięciu, — 
W związku ze spadkiem funta dolar 
notowany był w Londynie przy dzi- 
siejszema zamknięciu 4,86%, 


Zaszczytna nominacja 


Warszawa, 23.2, Były konsul 
generalny republiki Peru w Polsce, 
Tomasz Oxiński, został zaproszony na 
członka amerykańskiej akademji nauk 
w Waszyngtonie. Przed paru laty zo- 
stał on mianowany członkiem akade- 
mji nauk w Limie. (w) 


= 


Wizyta paryska 


Paryż. (Tel, wł.). Pierwszy dzień 
rozmów francusko-austr'ackich przy= 
jęty został przez prasę francuską bar- 
dzo przychylnie. Prasa wyraża przye 
puszczenie, iż podczas rozmowy zbae 
dano możliwości paktu naddunajskie- 


m 


o 

Pisma stwierdzają, że Austrja może 
istnieć jedynie pod warunkiem, że za 
nią stać będą Francja, Włochy. Mala 
Ententa i Rosja Zdaniem pism Au> 
strja chce uzyskać dla swej polityki 
naizupełniejszą wolność 

Prasa angielska poświęca dużo 
miejsca trwającym obecnie rozmowom 
francusko-austrjackim w Paryżu, Pi- 
sma podkreślają podobnia jak i fran- 
cuskie, że głównym tematem rozmów 
jest sprawa paktu naddunajskiego. 


Obniżka stony lyskontowej 
w Austriji 


Wiedeń (PAT.) Austrjacki bank 
narodowy obniżył z dniem 23-go b. m. 
stopę dyskontową z 4% do 4 procent. 


„Dar Pomorza” 
na wyspach Mariańskich 


Warszawa. (PAT). Kapitan stat- 
ku szkolnego „Dar Pomorza* komunis 
kuje, iż w południe dnia 19 lutego sta- 
tek znajdował się na północ od wysp 
Mar'ańskich, Kapitan statku donosi, 
że na statku wszystko w porządku. 


Obuwie wytworne 


a 6802 1 trwałe poleca 


W. Manda, Łódź, Piotrkowska 127 


Teleton 184-55 Driał zamów eń | roparzeji 


Na otwarciu wiosennych Targów Lip- 
skich wygłosi przemówienie prezydent 
Banku Rzeszy dr. Schacht, który, jak sły- 
chać. przedstawić ma przytem wytyczne 
nowej niemieckiej polityki gospodarczej. 
Na otwarcie przybędzie również kancierz 
Hitler. 


. * . 

Wicepremier Baldwin wygłosił przemó- 
wienie, w którem stwierdził m in, że nad: 
szedł czas. kiedy wszystkie ważniejeze 
państwa Europy muszą odegrać swą rolę 
i wykazać. że nietylko chce pokoju. lecz 
również gotowe są ponieść ofiary, abv przy- 
czynić się do utrwalenia poczucia bezpie- 
czeństwa. 

. . . 

Z powodu przyjazdu v. Papena z Wied- 
nia do Berlina krążyły pogłoski. jakoby èe- 
kretarz osobisty v. Papena V. Tschirschky 
miał być powolany na przesłuchanie. V, 
Tschirschky podobno wzhraniał się to u- 
czynić i miał uciec do Włoch. 

* * 
. 

Osadzono w więzieniu w Paryżu „boha- 
terke“ słynnego procesu Martę Hanau. ska- 
zaną na 8 lata więzienia za oszustwa 1 
nadużycie zaufania. A 


Tzba deputowanych po przedłożeniu đe- 
utowanego Monnet i min. Lavala uchwa- 
Ha wniosek rządowy w sprawie ratyfika- 
cji układów neapolitańskich, dotyczących 
Saary. 
z * 

Na wyspy Sołowieckie przewieziono 4 
Moskwy ks, Dworzeckiego, proboszcza % 
Kamieńca Podolskiego, Wyspy Solowiec= 
kie, jak wiadomo, są miejscem nieludzkiej 
kaźni. 

* p. * 

W najbliższym czasie lzby handlowo- 
przemysłowć: tyjska | polska, zajmą się 
zorganizowaniem w Polsce „Tygodnia Bry- 
tyjskiego* na wzór tygodnia, jaki odbył się 
w Finiandji. , 


È .* 

Na zakończenie rokowań handlowych 
między Polską i Anelją odbyt się w Lon- 
dynie bankiet, na którym przemawiali 
przedstawiciele dyplomacji polskiej i wiel- 
kobrytyjskiej, 


Łe . 

W. najbliższą niedziele odbędzie się w 
Szwajcarii ludowe rełerendum w sprawie 
przedłużenia slużby wojskowej, Przedfuże- 
nie to konieczne jest dla podtrzymania ais 
ły wojskowej Szwajcarji. 


z . 

Premjer Flandin w przemówienłu, wy» 
głoszonem z okazii 205 rocznicy uro- 
dzin Waszyngtona. podkreślił konieczność 
wspólpracy wszystkich narodów w dzie- 
dzinie gospodarczej. 


. 
O 

W najbliższych dniach min Simon roz- 
pocznie podróż. w czacie której odwiedzi 
Moskwę i ewent. Warszawę. Mówią także 
o złożeniu wizyty w Berlinie. Rozmowy 
berlińskie miałyby objąć caloksztalt za- 
iadnioń poruszonych w komunikacis lon- 

t dyńśkim z 3 lutego. 


Numer 46 — ORĘDOWNTK, poniedziałek. dnia 25 lutego 193% = Strona 8 
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la kusam teatru popularnego W Lodd 


Zycle teatru — Metamorfozy — 


Łódź, 23, 2, Teatr. — Zapełnia się 
powoli sala. Ludzie szukają rozrywki 
po znojnym i uciążliwym dniu pracy, 
może chcą zabić wesołą sztuką nudę 
i apatję, a może niektórzy z nich szu- 
kają chwilowego zapomnienia, chwi- 
lowego uwolnienia się od codziennych 
trosk i zmartwień... 

Sala ożywia się powoli, krzyżują się 
ukłony, uśmiechy, spojrzenia, wzrasta 
coraz bardziej gwar rozmów, śmie- 
chów i dowcipów. 

W tym samym czasie za kulisami 
wre gorączkowa praca nad przygoto- 
waniem numeru przedstawienia. 

Maszyniści dekoratorzy, elektro- 
monterzy uwijają się, jak w ukropie. 
Słychać krótkie, ostatnie uderzenia 
młotka przymocowującego jakieś dra- 
perje, przesuwanie i ustawianie mebli, 
próbowanie świateł, ostatnie wska- 
zówki.., 

W innem znowu miejscu. w garde- 
robach aktorów — dzieją się przedzi- 
wne misterja jakiejś cudownej meta- 
morfozy. Jak pod wpływem różdżki 
czarodziejskiej .mieniają się nagle 
oblicza aktorów. Na bujną kruczą czu 
prynę młodego, kipiącego życiem męż- 
czyzny wchodzi ni stąd, ni zowąd po- 
tworna łysina z rządkiemi kępami si- 
wych włosów po bokach, parę umie- 
jętnych pociągnięć ołówkiem i szmin+ 
ką i... z lustra patrzy na nas twarz 
starcza, poorana zmarszczkami. Bły- 


Suflerka na swoim „posterunku“, 


szczące dotąd oczy straciły swój blask 
i patrzą szare, apatyczne, wygasłe,., 

Tam znów jakaś eteryczna blondyn- 
ka zmienia się nagle w ognisto krwi- 
śtą hiszpankę, że tylko jej dać tam- 
burino i kastaniet; 


„Panie i panowie, na scenę. 

Ostatnie spojrzenie w lustro, i część 
zespolu pospiesznie wychodzi. Z za 
kurtyny dochodzi odgłos muzyki 
i wrzawa. niecierpliwiącej się publicz- 
ności. Zapalają się wszystkie światła, 
— Kurtyna w górę! 

Sala cichnie momentalnie. Przed 
aktorami wyłania się nagle morze 
ludzkich twarzy | oczu. Zaczyna się 
akcja. Toczą się djalogi, zmieniają się 
osoby, jedni wchodzą, drudzy wycho- 
dzą — teatr żyje. A nad wszystkiem 
czuwa skupiony, uważny, śledzący z 


mA — | ZZ 


Znany aktor angielski Edward Wheatleigh 

poślubi] w tych dniach pianistkę Iwonnę 

Marquand Po powrocie z kościoła prze- 

niósł on młodą panią z auta przez próg 

domu, by nie pobrudzila sobio trzewików 
ślubnych. 


RL 


ostatni akt... ; 


dka suflera ratunkiem aktorów — Skończył się 


Aktorzy przy charakteryzacji w garderobach. 


napięciem przebieg gry, ukryty w bud- 
cę przy końcu sceny — sutler, 
Niejednokrotnie urywa się nagle 
aktorowi wątek słów i wtedy jedyną 
jego deską ratunku jest budka suflera, 
Cichym dobitnym głosem podpowie- 
dzianę słowo i akcja znów toczy się 
dalej, Skończył się jeden akt, drugi, 


trzeci.. przebrzmiały ostatnie brawa, 
teatr wypróżnia się pomału z publicz- 
ności. Za sceną znowu wre praca. 
Usuwa się zbyteczne już dekoracje, re- 
kwizyty, wreszcie i tu zapadła cisza. 
Teatr zamarł by jutro skoro tylko za- 
padnie zmrok obudzić się i znowu za- 
kipieć życiem. 


NA 


GSŁACYT| 
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Na ostatniem posiedzeniu łódzkiej Rady 
miejskiej Klub Narodowy zgłosi! wniosek. 
domagając się usunięcia: z sali. obrad 
przedstawicieli prasy żydowskiej, która w 
niesłychanej formie - napada na radnych 
Klubu Narodowego, posługując się kłam- 
stwami. 

„W odpowiedzi na to — jak pisze ta ea- 
ma prasa żydowska — komisarz woje- 
wódzki wygłosił świelne przemówienie w 
obronie wolności slowa, które zakończył 
następująco: Jeżeli mówa o kłamstwach. 
to znajduję je najczęściej w „Orędowniku”, 
który stale przekręca fakty. Dopóki ja bę- 
dę przewodniczącym nie dopuszczę do te: 
go, aby rada miejska odegrała rolę cen- 
zora prasy, gdyż krytyka samorządu jest 
nietylko dopuszczalna, ale i wskazana, a 


równocześnie, jakie to fakty przekręca 
„Orędownik”, w szczególności zaś szkoda. 
że przemtlczał podane przez „Orędownik* 
fakty, odnoszące się do jego oschy, bo wte- 
dy bylaby gra fair i byłaby okazja dó dy- 
skusji na temat, poruszony przez p. komi 
sarza, 

Jeśli p komisarz sąd awój w odniesie 
niu do „Orędownika” opiera na sprostowa- 
niach, które ham przesyła, tó jako ich au- 
tor sam najlepiej wie. że w rzeczy samej 
niczego one nie proetują, względnie pro: 
stują b. niewiele.. 

Cóż więc uprawnia p. komisarza do o- 
świadczeń. że „Orędownik” klamie? 

Złośliwi mówią, że gdyby nie byłc wnio- 
sku Klubu Narodowego w sprawie pracy 
żydowskiej — nie byłoby oświadczenia p 


Przy slabem trawieniu, małokrwi- 
stości, wychudnięciu, blednicy, choro- 
bach gruczołów, wysypkach skórnych 
i czyrakach naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józeta reguluje tak ważne 
działanie kiszek Zalecana przez le 

Tg 321 
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Redakcja krakowskiego „Tygodnika Ar- 
tystów" dla rozweselenia swych czytelni- 
ków wprowadziła nowy dział: „nagrody 
dla starych”. przyznawanej co tydzień z 
odpowiedniem uzasadnieniem ierwszą 
nagrodę przyznała KadenowiBandrowskie- 
mu, motywując ją w następującym liście 
do swego „laureata starości”: 

„Drogi Mistrzu! Niezmierna radość pa- 
nuje w sercach naszych, cieszymy się 0- 
gromnie, że właśnie na Ciebie padł wybór. 
Ty bowiem jesteś świecznikiem współczes- 
nej naszej literatury, jej słońcem, jej od- 
dechem Jesteś wzorem bezintereeow- 
krysztalowego 


andar Ducha, Uczyleś nae mi- 
zny, umiłowania polekiej litera- 
tury i polskiego języka, a wzgardy dla 
wszystkiego, co cuchnie przyziemnością i 
materjalnyminterese m, Teraz, gdy 
wieczór życia przeżywasz na swojem 
ekromnem poddaszu wielki i samotny. u- 
bogiiniezależny, niechże 'ak wscho- 
dząca gwiazda ucieszy oczy Twoje nasza 
najszczytniejsza nazroda! Oczyma ducha 
widzimy radość wielką na Twojem obliczu. 
Wiesz bowiem dobrze, że nagroda nasza 
jest wstępem do nagrody Nobla, Życzymy 
Ci jej z całego serca i życzymy, aby atarość 
"Twoja, choć obarczona lat brzmieniem, by* 
ła Ci tak lekką jak Twójaty!". 


Całą zjadliwość tych kpin z Kadena ła: 
two sobie uprzytumnić, jeśli weźmiemy pod 
uwagę całe jego karjerowiczostwo i lokaj- 
stwo literackie, oraz te grube tysiączki, 
które „ubogi i niezależny” akadenik wy» 
ciąga z posadki w Polskiej Akademii Li» 
teratury, z posadki w jakimś monopolu 
państwowym, z posadki w „Gażecie Pol- 
skiej”. z posadki w teatrach warszawskich 
itd itd. Ślowem „biedny“ Kaden, którezo 
nawet Francuzi, gdy przed rokiem bawił 
u nich w gościnie, scharakteryzowali dziwe 
nie trafnie, że „reprezentuje typ bardzo 
obrotnego handlowca”, 


Znalezione zwłoki 


Kraków. (PAT). Pò mozolnych 
poszukiwaniach w rejonie Babiej Gó- 
ry znaleziono zwłoki trzeciej ofiary 
wypadku narciarskiego, mianowicie 
ciało á. p. Janiny Frysiówny. Znajdo- 
walo się ono w odległości kilkudzie= 
sięciu metrów od znalezionych nie- 
dawno zwłok ś. p. Heleny Banachow= 
skiej I Władysława Olejczuka. 


Reformackie "w. Zakonnik 


stosują się: jako regulują żołą- 
dek, przy cierpieniach wątroby, 
radmierne* otyłości, uśmierzające 
kemoroldy i przy skłonnościach do $ 
obstrukcji są łagodnym środkiem 


posiedzenia rady muszą być jawne.” 
Szkoda, że p. komisarz nie powiedzia! 


że być widocznie w kilku miejscach rów= 
nocześnie. 

Jerzy poczuł się obrażony, lecz doktór 
spostrzegł to dopiero, gdy zauważył gniew- 
ne spojrzenie Grace na siebie. Postanowił 
naprawić zło: 

— Przepraszam pana, jeśli byłem przed 
chwilą nieco ironiczny, ale trudno na- 
prawdę człowiekowi wiedzy nie być w ta 
kim wypadku ironicznym. Proszę jednak 
o przebaczenie, 

— Ależ niema za €0, — odparł Jerzy 
uprzejmie, lecz chłodno. Następnie zwró- 
cił się do Grace, 

— Jeszcze jedno maleńkie pytanie. Czy 
wyciąga pani jakieś wnioski ze swoich 
spostrzeżeń? 

— Nie, proszę pana, — odpowiedziała 
szczerze Grace. — Podzieliłam się z panem 
mojemi uwagami jedynie dlatego, że uwa- 
żam iż należy wszędzie szukać rozwiąza- 
nia zagadki, bo nie ulega przecież wątpli- 
wości, że Mable i Karol są niewinni, 

— Także w to wierzę, — wtrącił nagle 
malarz, dotychczas przysłuchujący się 
uważnie rozmowie, 

Doktór zrobił powątpiewającą minę, co 
widząc Jerzy zapytal: 

— Czy pan, doktorze, jest innego zda- 
nia? 

Lekarz odparł wymijajęco: 

- = Dlaczego pan mnie pyta? Jeśli Jest 


komisarza wobec „Orędownika”, 
i| Czy złośliwi nie mają racji? 


przeczyszczającym, Użycie 1—2 
ng 6298/9 ~me 


ności, parcia, 
idealizmu. Nigdy nie ubiegałeś się o 
zaszczyty. posady, dochody, ale 
zawsze w głodzie i chłodzie wysoko 


pig. na noc. 
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— Tak, lecz nikt nie zna jej celu, nawet 

nie chce go zdradzić sam Hindus, 

Grace zamyśliła się. 

— Może zna go Mable? 

— Nie, nawet nie wiedziała nic o wizy- 
cie fakira. 

— Może Mable jednak zna powód, — po+ 
wtórzyła Grace. 

Zwrócilo to uwagę Jerzego. 

— Czy przypuszcza pani, że Mabłe coś 
ukrywa? 

— Nie wiem, ale wierzę niezbicie. 

— Że co? — denerwował się Jerzy 

— Nie rozmawiałam nigdy z Mable o fa- 
kirze, nie mam bowiem zwyczaju wnikać 
w tajniki życia moich znajomych Mable 
także nie zwierzyła się. dlatego też to, ca 
wiem, jest wynikiem częściowo bacznej ob- 
serwacją z drugiej zaś strony powoduje 
mną jakiś przeczucie i chociaż brak mi 
dowodów, wierzę w nie najmocniej, 

— Wiara bez dowodów — odezwał stę 
doktór — typowa iogika kobieca. 

Jerzy żywo zaprotestował. 

— Proszę w takich wypadkach nie wy- 
rokować zbyt szybko, panie doktorze. To 
wewnętrzne uczucie, ten głos duszy — 
niech pan to nazwie, jak pan uważa za sto- 
sowne — prowadzi nas czasami znacznie 
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ytan zażydzenia miast polskich 


_ Groźne dane statystyczne o stanie posiadania Żydów, ich wpływach i stanowiskach 


W dwóch 
naszej 


oprzednich częściach 
doznawczej z terenu 
my zażydzenie insty- 
tucyj samorządo h. wolnych zawo- 
dów, przemysłu, handlu i in. 

Część trzecia, dzisiejsza odnosi się 
do  zażydzenia rzemiosła, cechów, 
związków i stowarzyszeń rzemieślni- 
czych. Trzy artykuły z Łodzi w synte- 
tycznej formie zamknęły obraz zaży- 

s 


dzenia Łodzi, przedstawiony przez nas 
szczegółowe w każdym niema! numerze 
„Orędownika*. 

W następnej, czternastej z rzędu 
części — naszej ankiety żydoznawczej 
zajmiemy się omówieniem stosunków 
panujących w stolicy Pomorza — To- 
runiu. Dysproporcja cyfr i różnica w 
odniesieniu do Łodzi okaże się wprost 
rażąca, 


Zydzi w cechach Łodzi 


Żydowskie organizacje zawodowe i oświatowe — „i 


olska 


dla Polaków!“ 


Artykuł z Łodzi 


Pomimo, iż w polskich cechach 
i związkach spotyka się członków Ży- 
dów, jednakże większe ośrodki rze- 
mieślnicze żydowskie, posiadają włas- 
ne cechy, lub zwięzki, Łódź w obec- 
nej chwili posiada takich cechów 18, 
do których przedewszystkiem należą: 
fryzjerzy, szewcy, krawcy, kapeluszni- 
cy i czapnicy, piekarze i cukiernicy, 
kuśnierze, rzeźnicy, stolarze, malarze 
ilakiernicy. Reszta żydowskich ce- 
chów, to nieliczne grupki, nie mające 
żadnych wpływów w „Centrali Rze- 
mieślników Żydowskich”, która jedno- 
czy wszystkie 18 cechów w jedną ca- 
łość. 


Liczbowo trudno jest ustalić ilość 
członków poszczególnych cechów, 
gdyż to możnaby jedynie stwierdzić na 
podstawie wydanych kart rzemieślni- 
czych, jednakże tylko starsi rzemieśl- 
nicy je posiadają, reszta, t.j. około 80 
procent uprawia swe .zarobkowanie 
bez żadnego uprawnienia ze strony 
Izb Rzemieślniczych, wykonują swe 
czynności anonimowo. Tego rodzaju 
„Konkurencja* z rdzennie chrześci- 
jańskimi cechami jest wysoce szkodli- 
wą, bowiem niewyzwoleni partacze 
żydowscy; obniżając celowo ceny swej 
robocizny, doprowadzają da ruiny 
polskie uczciwe i zawodowe rzemiosło. 


Na odbytym w Warszawie ogólno- 
polskim zjeździe Izb Rzemieślniczych 
zapadły doniosłe uchwały i zarządze- 
nia, zabraniające wykonywania ja- 
kichkolwiek zawodów ludziom nie po- 
siadającym kart rzemieślniczych — 
co w formie specjalnego dekretu wej 
dzie w życie z dniem 1 kwietnia r.b. 
Będzie to jedyny i doraźny ratunek 
przed zastraszającym zalewem partac- 
twa żydowskiego, które całkowicie 
prawie zabiera pracę zawodowym rze: 


+ c rac 
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mieślnikom chrześcijańskim. 
Prócz wyżej wymienionych cechów, 


miasta znajdują 
zyszenia. identyczne 
w dążeniach i programach z cechami 


rzemieślniczemi. Do najliczniejszych 


należą: Stow. autobusów, ekspedyto- 
rów,  komiwojażerów, farmaceutów, 
lekarzy, dentystów, kupców spożyw- 


ców i kupców trzody. 

Stowarzyszenia te w pierwszym 
rzędzie stosują taktykę rozszerzania 
zasięgu nietylko na Łódź. lecz na oko- 
lice. Niektóre z nich mają kontakt z 
tąkiemi samemi stow. na terenach in- 
nych województw i prowadzą konspi- 
racyjne roboty nad uzurpowaniem so- 


bie stanowisk naczelnych w dziedzinie 
zawodów ogólnych, lecz z któremi ma- 
ją bezpośrednią styczność 

Największą jednak 
swej pracy społecznej w 
nauczycieli żydowskich 
nich i powszechnych. Proparowanie 
wszechświatowych zasąd żydowskich 
wśród młodzieży szkolnej, szczepienie 
haseł i idei komunistycznych, tak czę- 
sto wykazywanych na rozprawach są- 
dowych, w których na ławach oskar- 
żonych zasiadają uczniowie į uczenni- 
ce szkół średnich, zawodowych i na- 
wet powszechnych, jest bodajże tylko 
ich zasługą, 

„Obywatele* ci, utrzymujący się za 


kazuje stow. 
szkół śred- 


polskie pieniędze,  jedzący polski 
chleb, dążenia swe wszczepiają i kie- 
rują według haseł otrzymanych ze 


wschodu i nie wstrzymują się w swych 
zamierzeniach potwornych, aby w pod- 
iemną swą robotę wciągać szeregi 
chrześcijan. 

Największym bodajże wrzodem na 
ciele polskiej Łodzi i wogóle są bądź 
oddziały, bądź centrale następujących 
stowarzyszeń: 


„Machzykaj-Chejlim", ,Machzy- 
kaj-Hadas", „Bnej Brith-Montefio- 
re”, Chased Szel-Emes*, „Chosed- 
Weemes*, „Ezras-Anyim' „Tora 
W'derech-Ezrec", „Ezras - Ilmin", 
„Jeszywas - Chojmej”, „Jezodej-Ha- 
tora", „Linas Hamiszmorim 0.R. 


T“, Żydowskie Tow. do walki z 

prześladowcami Żydów w Niem- 

czech 1 Żydowskie Komitety Ra- 
tunkowe przez i RUS Pożyczek 

Bezprocentowyń 

SĄ EDR te, subsydjowane 
przez wszechświatową finansjerę ży- 
dowską, tylko na zewnątrz (wobeć 
władz) posługują się statutami i regu- 
laminami — w rzeczywistości zaś, 
kierunek ich jest wręcz przeciwny. W 
mowie potocznej nazwać można te 
stowarzyszenia, pododdziałami ogólno- 
światowej organizacji żydowsko:ma- 
sońskiej, które mają za zadanie nisz- 
czyć wszelkiemi sposobami to, co pol- 
skie i chrześcijańskie, 

Lecz hasła, rzucone na zażydzoną 
Łódź, na największe siedlisko w Pol- 
sce polipa żydowskiego — przez ludzi, 
którzy kierują potężnym odłamem 
społeczeństwa, liczącego w dobie obec- 
nej imponującą cyfrę 100.000 głów — 
nie pozostały bez echa Obywatele ci, 
poznali, że jutro w takich warunkach 
jakie obecnie panują, może postawić 
ich nad przepaścią, u wrót już nie roz- 
dartej na trzy części ziemi polskiej, 
lecz w obliczu całkowitej utraty dzie- 
dzictwa Wielkich Piastów i Jagiello- 
nów. Ocknął się duch Wysockich i Ko- 
ściuszków, Polak łódzki wyprostował 
zgięty grzbiet. dobył z zaciśniętej krta- 


ni głos i kiedy przyszła oczekiwana 
chwila, krzyknął: „Polska dla Pola- 
ków! 


I stało się. Pierwsze posunięcia w 
gosroderce naszych włodarzy miasta 
dowiodły, że jeszcze niewszystko 70- 
stało strzcone, Pieniądze polskie, kie- 
rowane dotychczas na jeszcze większy 
rozrost potęgi żydowskiej, przez ludzi 
złych i przewrotnych, przeznaczone 
zosteły na zatrudnienie bezrobotnych, 
na podniesienie oświaty i tł, p. 

Bezsilre są miotania Żydów — sil- 
na wola prawdziwych synów, naszej 
Ojczyzny narewno doprowadzi nas do 
innego, szczęśliwego jutro. 


ŚWIECIE 

W ostatnim czasie odbyło się walne 
zebranie Wydziału Młodych Str. Nar. 
na sali „Zamku“. Po zazajeniu zebra- 
nia przez kierownika. kol. Erhardta 
przyjęto kilkunastu nowych członków. 
Przewodniczącym walnego zebrania 
został kol. Tadeusz Sadowski, W skład 
nowego zarządu weszli kol. kol.: Aloj- 
zy Szole, kier.; Wiktor Murawski, 
zast.; Tad. Sadowski, sekr.; Jan Wir- 
kowski, skarbnik. Do zarządu sekcji 
żeńskiej wchodzą pp.: Heleną Zająka- 
łówna, kier.; Liebrechtówna, zast.; St. 
Stusińska, sekr.; M, Prabucka, skarbn. 

Wieczorem tegoż dnia urządził Wy- 
dział Młodych przedstawienie teatral- 
ne, przy licznym udziale miejscowego 
spoełczeństwa. Odegrano dramat hi- 


ści. (St) 
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storyczny z czasów powstania stycz- 
uiowego 1863 roku, p.t.: „Syn wolno- 


PRZECHOWO 

W- ostatnim czasie założono w 
Przechowie koło Stronnictwa Narodo- 
wego wraz z Wydziałem Młodych. Na 
zebranie, które się odbyło w lokalu p. 
Wirwickiego przybyła dość licznie 
miejscowa młodzież, z pośród której 
ukonstytuował się zarząd: Bolesław 
Grajewski, prezes S.N.; Rzadkowski, 


odbył karę 2 tygodni aresztu za wzięcie 
udziału w bojkocie przedświątecznym 
sklepów żydowskich. 
KIELGE 

W ub. poniedziałek, w lokalu włas- 
nym przy Placu Wolności nr. 3, od- 
było się tygodniowe dyskusyjne zebra- 
nie członków Sekcji Młodych Stronnic- 
twa Narodowego. Na zebraniu tem p. 
R. Cieślikiewicz wygłosił referat na 
temat: „Prace Komitetu Narodowega 
Polskiego w czasie wojny”. Po refera- 
cie odbyła się dyskusja. Zebrania za- 
kończono „Hymnem Młodych*, 

RADOMSKO 

W ubiegłą niedzielę w Koniecpolu 
vow. Radomsko odbylo się zebranie 
Stronnictwa Narodowego Koniecpol. 
oraz pobliskich kół. Pomimo silnej wi- 


zastępca prezesa; Hipolit Rzadkowski, | chury i niepogody. nie wahano się 
sekretarz; Minikowski, skarbnik; Apo- | przehyć nawet 15 klm. pieszo. Na ze- 


linary Grzybek, kierownik Wydziału 


Młodych. 
SKIERNIEWIGE 
W dniu 20 bm, zwolniony został z 
więzienia w Rawie p. Kłos Jan, który 
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dalej niź wszystko inne. Więc co pani przy- 
puszcza? 

— Odnoszę wrażenie, iż Mable musiało 
coś łączyć z fakirem? 

— Mable... z fakirem...? 

— Tak. Gdyby to nie był Hindus, śmia- 
łabym twierdzić, że fakir kochał się w Ma- 
ble. 

— Fakir..? W Mable..? — dziwił się 
Jerzy, 

— Tak, fakir kochał Mable. To znaczy 
— jak już powiedziałam — nie przypisuję 
mu czystości w jego uczuciach Z jego stro- 
ny wyłoniły się zapewne inne zamiary. 

— Z jogo strony..? Miss Grace, pani 
mówi to tak jakoś dziwnie. Czy podejrze- 
wa. pani, że u Mable wchodziła w grę tak- 
Że... 

— Miłość? Nie, kapitanie. Na ten te- 
mat nie rozmawiałam nigdy z Mable, Alo 
o miłości nioma też mowy w mojem przy- 
puszczeniu, Raczej uwierzę, iż Mable czuła 
obawę przed fakirem, a przecież można się 
czegoś obawiać i równocześnie dać się po- 
ciągnąć temu czemuś, 

— Pozwól, moja droga, lecz opowiadasz 
miedorzeczneści. Jeśli się przed czemś 
uczuwa obawę, trudno dać się przez to 
opanować i na odwrót. jeśli odczuwa się do 
czegoś pociąg, wówczas nie może być mo- 
wy o obawie 

— Tak mówisz? — odpowiedziała: spo- 


kojnie Grace. — Przyjrzyj się karmieniu 
wężów. Królik także boi się węża, a jednak 
zbliża się do niego coraz bardziej. 

— Po pierwsze nie wiemy, co odczu- 
wają króliki, wreszcie króliki są królika- 
mi, a nie rozsądnymi ludźmi... 

Jerzy zdołał opanować pierwsze wra- 
żenie, jakie wywarło na nim oświadczenie 
Grace.  Spoważniał i popadł w zadumę. 
Przez mózg przebiegały mu tysiące wspom- 
nień z Indyj, tysiące historyj o fakirach. 
Po chwili odezwał się do doktora: 

— Pan się myli, doktorze. Zapomniał 
pan o sile wzroku, o sugestji i hypnozie. 

Doktór uśmiechnął się. 

— To są sprawy dość zawiłe į choć wie- 
dza zajmuje się niemi stale, wzbudzają 
jednak pewnn zastrzeżenia. Osobiście od- 
noszę się do nich z pewną rezerwą. 

— Gdyby pan był w Indjach, opinja 
pańska brzmiałaby zupełnie inaczej. 

— Przypominam sobie, że już kiedyś 
mówiliśmy na ten temat. Zdaje się. że to 
było pierwszego dnia, gdyśmy się poznali. 
Opowiadał pan wówczas tę piękną hi- 
storyjkę o drabinie, która zawisła w po- 
wietrzu. Ale oto ma pan rozwiązanie za- 
gadkowego morderstwa: fakir wszedł po- 
prostu po takiej powietrznej drabinie. a 
następnie zeszedł po niej. Udowodnił on 
wprawdzie, że 'owej nocy znajdował się 
gdżie indziej, ale ostatecznie, taki fakir mo- 


branie przybyli p. poseł Lasota z 
Ostrowa Wlkp. prezes zarządu pow. S, 
N. inż. Jan Waliński, oraz sekr. pow. 
Mieczysław Brzuchenia z Radomska. 
Referat gospodarczy wygłosił inżynier 
Jan Waliński, Podczas przemówienia 
wkroczyła na salę policja i po spraw- 
dzeniu legitymacyj opuciła zebranie. 
Zkolei przemówił p. poseł Ląsota o po- 
lityce wewnętrzno-zagranicznej. Na 
zakończenie przemówił krótko, lecz 
dobitnie kol. Brzuchania. Po dyskusji 


zakończono zebranie odśpiewaniem 
Hymnu Młodych, 
WIELUŃ 


W ostatni czwartek odbyło się ty- 
£odniowe zebranie Młodych S. N. we 
własnym lokalu przy udziale 100 
członków. Na zebraniu wygłoszono re- 
feraty przedstawiające sytuację gospo- 
darczą kraju j stosunek narodowców 
do Żydów. Zebranie zakończono od- 
śpiewaniem „Hymnu Młodych". 

KALISZ 

Dnia 21 b. m. odbyło się zebranie 
Wydziału Młodych Str. Nar. w Kali- 
szu. Zebranie zagaił kierownik kursu 
kandydatów, udzielając głosu prele- 
gentowi z Częstochowy. Zebranie za- 
mknięto odśpiewaniem „Hymnu Mło- 
dych“. 

ZDUŃSKA WOLA 

W ub. niedzielę odbyło się zebranie 
Młodych S.N. i Stronnictwa Narodo- 
wego z udziałem kol. kpt. Grzerorzaka 
z Łodzi. Po serdecznem powitaniu b. 
więźnia łódzkiego przez kol Kokow= 
skiego Fr, i Dabrowskiezo N., kol. 
Grzezorzak wysłosił mocny w wy"a- 
zie i treści referat. Qdśniewrn'=m 
Eymnu Młodych w podniosłym na- 
stroiu zakończona zebranie, 

Tegoż dnia o godz 16 odhvło się ze- 
branie mieiscowegą koła N O K.. na 
którem referat p.t: „Udział kobiety 
w życiu społecznem* wygłosił kol kpt. 
Grzesorzak Po ndśpiewaniu „Rotv*, 
uczestni*v zebrania w miłym nastroju 
rozeszli się do domu, 
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Streszczenie 

Rzecz dzeje się w Warszawie. Trzech 
tajemniczych mężezyżą wsiada nocą 
przęd dworcem głównym do taksówki 
każąc wieźć się szoferowi ną poryferje 

jechawszy z śródmieścią. 
pasażerowie teroryzują szofera Woj- 
taszka, każąc mu jechać do pobliskiega 
lasu. W ciemnościach nocy z lasu wy: 
pada szajka osobników, którzy chwyta: 
ją Wojtaszka i ohezwładniają go, 
kneblując mu usta. Wkrótce potem na- 
pastnicy wloką Wojtaszka zpawrotem 
do samochodu, który pelnym gazem 
pomknął w nieznanym kierunku, Przy 
Świetle księżyca Wojlaszek zauważył, 
że jeden z „pasażerów“ ma kajdany na 
rękach, Nagle samochód stanąl. Coś 
się zepsuło. Wojtaszek ku swemu zdur 
mieniu poznał dobrze sobie znajome” 
go pasążora w kajdankach. Korzystając 
z zamieszania j nieuwagi zbirów, Waj- 
taszek ucieka do pobliskiega lasu. 

W międzyczasie w redakcji „Głasu” 
wydawca i redaktor naczelny Sta! 
sław Rulski, wespół ze swym najlijż- 
szym wspólpracownikiem Andrzejem 
Kierzwą opracowywał do druku pierw- 
szą serję sensacyjnych, tajnych doku- 
montów jednej z sowieckich zagraniez- 
nych placówek-dyplomatycznych. Re- 
daktor polityezny Jelonek, człowiek bez 
skrupułów, pala nienawiścią da swego 
młodszego kolegi, dr. Kierzwy, widząc 
się zagrożonym w przemożnych dotąd 
wpływach. Podczas redagowania arty- 
kułu jakiś tajemniczy telefon wzywa 
Kierzwę do kawiąrni „Cristal“. Kierz- 
wa, biegnąc ną umówione miejsce, ża- 
uważył ukrytego w bramię jakiegoś 
podeirzanego mężczyznę. W „Cristatu" 
okazało. się, że nikt nie czekał pa do 
tóra Kierzwę: Po powrocie do redakcji, 
w gabinecie Rulskiego, Kierzwa znalazł 
kartkę, że dyrektor musjał nagle wy- 
jechać, W redakejj powstaje podejrze- 
nie, że Rulskł padl ofiarą sowieckiego 
wywiadu. Kierzwa wychodzi na miasto 
gdzie w alejąch spotyka ukochana 
swoja, Zośkę Lubiecką wraz z kolążan: 
ką Zeńką, 

Na majątku u państwa Lubieckich 
stary rządcą pan Hipolit Siennicki 
opowiada o tajemniczym  pustalniku, 
który „straszy” w podziemiach zamku 
imć pana Łaszczyca, herbu Paliwoda, 
który wznosił się w roku 1600 na miej- 
scu, gdzie dziś znajduję się cerkiew. 
Ludzie ze strachem obchodzą białe 
mury, a kiedy noc nadejdzie i hukanie 
sów odezwie się na dzwonnicy, — wi- 
dzą, jak z cerkwi wychodzi czarny 
upiór, odziany w płaszcz powłóczysty 
1 chodzj po mogiłkach. A kiędy wiatr 
prześlizgnie się po bezedni i wpadnie 
w ustronna zacisze mogiłek, — wów- 
czas słychać wyraźnie blagalne jęki 
potępieńca, który blisko trzy wieki 
napróżno żebrze o przebaczenie... 

Opowieść pana Hipolita wywarła na 
słuehaczach silne rażenie, 

Nagle na folwarku powstaje zamie- 
szanio i krzyk: „Gorel* To na pobli- 
skim ugorze płonie sterta zboża, poł- 
palona przez bandę terorystów. Po- 
dejrzenia pada ma niejakiego Timo- 
Tieją Braszczuka, który jednak ugdo- 
wudnił swoje alibi. Rządca pan Hipo- 
lit Siennicki nie wątpi jednak, że mi- 
mo wszystko, tylko właśnie Timofiej 
był sprawcą podpalenia, jednocześnie 
podejrzewa w tem wszystkiem robolę 
Karola Zylicza, który usiłują, darera- 
nie zresztą, rozkochać w sohie Zośkę, 
ukochaną dr. Kierzwy, Zośka, ucie- 
kając przed natrętnemi wyznania 
miłosnemi  Zylicza, gubi list od 
Andrzeja. List ten wpada w ręce Ka- 
rola, niewątpliwie posłuży mu on do 
jakiejś intrygi. 

Tymczasem w redakoji „Głosu” dr. 
Kieiawa porusza nieba i ziemię, aby 
wpaść na trop tajemnicy uprowadzenia 
Rulskiego Wiadomo zaś, że we 
wszystkiem maczał ręce Jelonek. Cho- 
dziło mu nietyle a doraźne zyski za 
pomoc w uprowadzeniu, ile o zawłąd- 
nięcie majątkiem dziennika, Pewne 
szczegóły które mogą przyczynić się do 
wykrycia zbrodniarzy, przynosi szofer 
Wojtaszek. Opowiada on swoje przy- 
gody, od chwili wynajęcią taksówki 
przez tajemniczych osobników aż do 
samej ucieczki. Wojtaszek, po wyjściu 
z redak postanowił pójść da knajp- 
ki, aby pocieszyć się po stracie ma- 
szyny. Przy kieliszku zapoznał się Z 
kompanem, Który upoił Wajtószk . 


czątku 


ezam obezwiadnienego zawlókł de 
Jekiegoś domu na Powiślu, Pólprzy- 
tomny Wojtaszek padł ofiarą zemsty 
„Czarnego”, przywódcy groźnej bandy. 
ywigeiony w ciemnym lochu, nieszezę- 
śliwy szofer odzyskuje powoli świado- 
mość, Nie tracąc ezasu, czyni nadludt» 
kle wysilki, aby wydostać się z tego 
upiornego więzienia. 


Przyczajony za kominem, czas jar 
kis odpoczywał, zanim ostrożnie, na 
kolanach, począł obchodzić dach do- 
koła, celem wyszukania odpowiednie- 
go zajścia na ziemię. 

— Na upartego, można skoczyć, — 
myślał, oceniając na oko odległość, 
dzielącą go od chodnika. — Z tej stro- 
ny powinna być rynna, — przypomniał 
sobie w ostatniej ehwili, będąc już 
zdecydowany na skok hez spadochre- 
nu. 

Przypuszczenie okazała się słuszne. 
Bez dłuższego namysłu spuścił więc 
jedną nogę, chwytając się oburącz za 
rynno, = gdy nagle dosłyszał gdzieś 
blisko ludzkie kroki, zbliżające się w 
jego stronę. 

Nauczony ostatnim wypadkiem, 
wwindował się z powrotem na dach, 
pragnąc przeczekać, aż tamci podejdą 
dalej. Kiedy przechodnie zrównali się 
z linią domu, Wojtaszek stwierdził, że 
byli te dwaj. mężczyźni, którzy na 
krótko zątrzymali się na chodniku, po- 
czem skręcili do drzwi tej samej sion- 
ki, w Której obezwładniono jego. 

Gdy przestąpii próg, i drzwi zA- 
frzaśnięto z hałasem, uszu Wajtaszka 


tania się,.z czego mógł wnosić, że w 
ciemnej spelunce toczy się walka o 
śmierć albo życie. Snać jednak któraś 
strona szybko musiała ulec, gdyż w 
kilka sekund później dawny spokój 
zaległ eały budynek. 

— Nowa ofiara.., — myślał go- 
rączkowo kierowca, spuszczająe się z 
niezwykłą zwinnością po rynnie, pra- 
gnąc jak najprędzej zaalarmować or- 
gana bezpieczeństwa, r 

W niespełna pół godziny później, 
kiedy gęsty kordon policji otoczył bu- 
dynek, komisarz, w asyście detektywa 
Wilczka i Wojtaszka przekroczył próg 
ponurej spelunki, Najprawdopodob- 
niej jednak odkrycie uelecyki szoferą 
dostatecznie  ostrzegło zbrodniarzy 
przed grożącem im  niebezpieczeń- 
stwem, wobec czego na czas zdalali 
się ulotnić, 

W każdym razie należało odszukać 
piwnice, I kiedy światło kilku latarek 
rozjaśniło jej wnętrze, oczy wszystkich 
skupiły się nagle na zwisającej nieru- 
chama od sufitu, sylwetce ezłowie 

— To tamten... — wyszeptał W: 
taszek zbielałemi wargami, widząc, że 
pomoc przybyła zapóźno, 

A kiedy odcięte od rzemienia zwło- 
ki złożono na kamiennej podłodze i 
szofer mógł spojrzeć w siną, nabrzękłą 
twarz wisielća — rzucił się w tył, nie 
mogąc opanować zdumienia. 


— To pan Jelonek... — wyrzekł 
drżącym z przejęcia głosem. 
== Tak, to pan Jelonek — powtó- 


rzył jak echo detektyw. — Niezbyt wy: 
soko potrafił zajść ten człowiek... — 


daleciały odgłosy. gwałtownego szame- | dada), Kierując się w stroną wyjscia, 
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zupy wyborne 


Do nabycia w sklepach spożywezych 


Nieoczekiwane spotkanie 


Las stanął w ciszy letniego popo- 
tudnia... 

Potężne korony wiekowych dębów 
pławiły się w powodzi słonecznych 
promieni, wachlując się leniwie hla- 
szkami ciemnych liści. Płachty cienia, 
podziurawione miejscami przenikają- 
cem światłem słońca, kładły się ną 
bujne podszycie, upstrzone tysiącem 
krzyczącego mozaiką barw kwiecia. 

Białe motyle kołysały się sennie, 
uczepione niebieskich kielichów ni- 
kąndry, spijając odurzające zapachem 
nektary, W trawie połyskiwały u- 
pstrzone biedronki, a wyżej, w rozwi- 
dleniu grubych konarów dębu, drze- 
mał krwiożerczy krogulec, za leniwy; 
by ruszyć ną połów w czas spiekoty... 

Rzadko tylko z sąsiednich zarośli 
grabiny dochodził pokrzyk wilgi, lub 
odległe gruchanie grzywaczy wdziera- 
ło się w ciszę lasu. 

Żar lipcowego południa obezwład- 
mił naturę... 

Andrzej siedział pod drzewem w 
tem miejscu, gdzie zwariy gąszcz lasu 
przecina wąska aleja gościńca, Zdala 
dochodził jeszcze oddalający się kle- 
kot stąrej, żydowskiej dryndy, którą 
przebył kilkanaście kilometrów od 
stacji. Dalej postąnowił iść pieszo. Na- 
razie odpoczywał w przyjemnym ehło- 

zie, 

Cisza lasu, wiejący bezgraniczną 
tęsknotą krajobraz Wołynia, wdzjera- 
ły się jakąś cudną melodją w jego du- 
szę. redząc młodzieńcze Ei dak 

Tam w dali, na łagodnem wznie- 
sieniu, majaczą białe ściany miku: 
'«'ewskiego dworku, odbijające wyraż- 


nie na ciemnem tle zieleni. 

Gdzieś w chłodnych głębinach par- 
ku siedzi Zośka i marzy.., A on po- 
dejdzia cicho, bezszelestnie i dłońmi 
zakryje jej oczy... I znów, po dłu- 


-gich, jak wieczność, dniach tęsknoty, 


jak dawniej przytuli ją do siebie i 
usta ich spotykają się w gorącym, u- 
nojnym pocałunku... Będą razem... 
dla siebie... 

Na tę myśl serce łomoee mu gwal- 
townie i chciałby zerwąć się i pędzić 
wprost naprzełaj falujących łanów. 
Chciałby wykrzyczeć swoje szczęście 
na ten świat eały, kipiący przed nim 
żarem nłynnego złota; wykrzyczeć aż 
do ostatniej drobiny powietrza w płu- 
cach.... 

— Zmęczony jestem, — myśli po 
chwili, starając się opanować rozdrga- 
ne nerwy. — Muszę się uspokoić a 
przedewszystkiem odpocząć. 

Nie mógł jednak zbyt długo usie- 
dzieć na miejscu. Biała plama miku- 
czewskiego dworku jak tajemniczy 
magnes ciągnął go ku sobie. Odpaczął 
jeszcze chwilę, wreszcie powstał į ru- 
szył najbliższą polną miedzą naprze- 
taj, skracając drogę. 

Szedł pośród falującego łagodnie 
oceanu złotej pszenicy, upstrzonej 
krwawemi plamami wątłych maków. 
Zdala zalatywał odurzający zapach 
konopi, zwieszających odmdlałe upa- 
łem lance liści. Co chwilę z pod nóg 
wyrywała się szara przepiórka i tonę- 
ła w ruchomym aceanie łany, albo su- 
chy szelest roztrącanych źdźbeł słomy 
znaczył drogę uciekającego chomika. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Program dnia 
w Białym Domu 


W Białvm Domu zapanował ruch i 
życie wraz z wprowadzeniem się nowe- 
go prezydenta. O ile poprzednicy Roo- 
sevelta — Hoover, Coolidge, Harding — 
prowadzili tryb życią spokojny, unikali 
raczej odwiedzin, wizyt, przyjęć, o ty- 
le prezydent Roosevelt lubi towarzy- 
stwo, otwiera szeroko drzwi swej rezy- 
dencji dla wszystkich, którzy mają mu 
coś do powiedzenią, pragną wyrazić mu 
swoją sympatie, lub też przedłożyć kry- 
tyczne uwagi. Zadowolony do pewne- 
go stopnia z nowego rógime'u w Białym 
Domu jest jego niezmienny ochmistrz, 
mister Smith, który chętnie i z maestrją 
pełni swe obowiazkj mistrza ceremonii. 

Dzień prezydenta rozpoczyna się 
wcześnie: już o 7 rano przyjmuje Roose- 
velt obu swych sekretarzy, wysłuchuje, 
leżąc w łóżku, ich raportu, po nich zaś 


PA ję” 


Zdjęcie nasze przedstawia siedzibę prezy- 
denta Stanów Zjedn. Amoryki Pólnocnej. 
t zw. „Biały Dom* w Waszyngtonie, 


konferuje z kilku osobistościami z gło- 
nego „Trustu Mózgów”. Potem prezy- 
dènt wstaje, ubiera się, spożywa śniada- 
nie, przy którem też nie jest sam, gdyż 
zwykle zaprasza. do stołu kilka osób z 
gravhyiyon o© wczesnej, porze gości. 

snową wszystkich raportów, dyskusyj, 
rozmów jest przeważnie sytuacja we- 
wnętrzna U. 8. A. i ciągłe prace nad re- 
formami gospodarczemi, 

Dzień wypełnia praca i Jeszcze raz 
praca w wielkim gabinecie, którego 
okna wychodzą na park. Konferencje 
polityczne z sekretarzami stanu, z wy- 
bitnemi jednostkami z kongresu, sena- 
tu, z różnych sfer toczą się jedna za dru- 
ga aż do lunch'u, który spożywa para 
prezydencka w sali białej, po większej 
rh ści w towarzystwie zaproszonych go- 
ci. 

Wieczorem odbywają się dość często 
w Białym Domu większe przyjęcia, na 
które zapraszają gospodarze po kilkaset 
osób. Podczas tych przyjęć odbywają 
się również popisy muzyczne, prezydent 
jest bowiem amatorem dobrej muzyki 
i wielu goszezących w Ameryce wybit- 
nyeh muzyków otrzymuje zaproszenie 
na wieczór do Bialego Domu. Bywał 
tam często mistrz Paderewski, znako- 
mity skrzypek Bronisław Huberman i 
wielu innych. Podczas przyjęć Roose- 
yelt prowadzi często rozmowy na tèma- 
ty polityczne i gospodarcze. Przejęty do 
głębi swojem zadaniem odbudowania 
dobrobytu w Stanach na nowych, szer- 
szych podstawach, prezydent stał się 
pracy w tym kierunku i 
każdym, kogo uważa za god- 
żnienia, swojemi myślami i 
jest obyczajem, 


nego w. 
troskami . Przyjętym 
ściśle zresztą przestrzeganym, iż niko- 
mu nie wolno podawać do wiadomośc 
publicznej treści rozmowy z prezyde: 

tem, eo jest wyłącznym przywilejem se- 


kretarjatu osobistego. Zresztą Roosevelt, 
jak żaden z jego poprzedników. dba © 
prasę, o to, hy otrzymywała ona ścisłe 
i obszerne informacje z pierwszego źró- 
dła. Przyjaciel prasy, nie pomija prezy- 
dent żadnej okazji, by poinformować 
opinię publiczną za pośrednictwem 
dzienników o dzialalności rządu, o jego 
planach, poczynaniach, o 
kraju. 

Przejęty i zaabsorbowany zupełnie 
swą rolą reformatora spolecznego Roo- 
sevelt jest optymistą w szerokim stylu. 
Wierzy on niezachwianie w skutecze 
ność wysiłków, podjętych dla usunięcia 
klęski kryzysu i bezrobocia, wierzy w 
potężne środki materialne i meralno 

p ępeoszańciwa amerykańskiego, z któr 
rem pragnie pozostawąć w bezpośred- 
í nim kontakcie. i 


sytuacji w 
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Nowa ofiara lekarza żydowskiego 


Przed rozprawą sądową w Łodzi 


Łódź, 23. 2. Oddział Ubezpieczal- 
ni w Pabjanicach, mieszczący się w 
Lutomiersku może się „pochwalić* 
tem, iż wszelkiemi siłami stara się iść 
w ślady swej Centrali w Łodzi, pod 
względem niedbałości, jaką stosują jej 
niektórzy lekarze-żydzi wobec ubez- 
pieczonych, 

Na czele oddziału w Lutomiersku 
stoi Żyd dr, Magaliff z żoną Laubą 
ve] Łucją, a dyktatorskie jego posu- 
nięcia w stosunku do ubezpieczonych 
chrześcijan wiele odbiegają od kompe- 
tencji i znajomości stanowiska, jakie 
piastuje, 

Ostatni wypadek dr. Magaliffa i je- 
go żony (również doktór) wywołał 
wielkie wzburzenie wśród całego spo- 
łeczeństwa lutomierskiego i ogólne 
postanowienie bojkotowania tego le- 
karza. 

Państwo Mrozowscy, zamieszkują- 
cy stale w Lutomiersku, widząc u syna 
swego. w dniu 29 grudnia r. ub. symp- 
tomy jakiejś nieznanej choroby, oraz 
stale wzmazającą się gorączkę, połą- 
czoną z wymiotami, zawezwali dr, Ma- 
galiifa. Doktór po zbadaniu chorego 
dziecka orzekł, że nie widzi nic gřoż- 
nego, a stan, jaki jest uważa, pow- 
stał skutkiem przeciążenia łądka 
1 zalecił gorące kompresy i rycynę na 
Przeczyszczenie, Po zastosowaniu tych 
środków, stan chorego chłopca pogar- 
szał się z godziny na godzinę. 

Na powtórne wezwanie 
uspokoił rodziców, twierdząc, że nie 
ma żadnego niebezpieczeństwa. Na 
obawy ojca i prośby o wskazanie adre- 
su specjalisty w Łodzi — odrzekł, że 
nie widzi potrzeby udawania się aż do 
Łodzi po ratunek, gdyż jest to tylko 
niepotrzebne wyrzucanie pieniędzy, 

Uspokojeni chwilowo pp. Mrozow- 
scy usłuchali rad lekarza, wstrzymu- 
jąc się od zasięrnięcia rady u speciali- 
sty łódzkiego. Jednakże, gdy wezwany 
pod nieobecność dr. Magaliffa, felczer 
z Aleksandrowa, stwierdził u dziecka 
stan beznadziejny. Rodzice, nie zwle- 
kając ani chwili, chore dziecko odwie- 
źli taksówką do Łodzi do dziecięcego 
szpitala Anny Marji. Tutaj, dyżurny 
lekarz dr. Dokułewicz stwierdził jesz- 
cze raz, że stan dziecka jest bezna- 
dziejny, gdyż chłopiec przechodzi rop- 
ne zapalenie wyrostka robaczkowego. 
Na usilne prośby rodziców dokonał 
operacji, jedn: wyczerpany orga- 
nizm nieszczęśliwego dziecka, pomimo 
wszelkich wysiłków lekarza nie wy- 
trzymał zabiegu i po dwóch godzinach 


dr. M., 


Państwo narodowe 


Wspaniałe przemówienie wygłosił 
poseł dr. T. Bielecki w sejmie w roz- 
prawie nad budżetem. Przemówienie 
to podaje w całości w ostatnim swym 
numerze tygodnik „WIELKĄ POL- 
SKA", 

Ostatni numer pisma zestawia bar- 
dzo interesujący materjał, dotyczący 
polskiej rzeczywistości. Piękny jest 
wiersz znanego łódzkiego poety K. 
Dobrzyńskiego, poświęcony Romanowi 
Dn.owskiemu. 

Pismo zamawiać można pod adre- 
sem: Poznań, św. Marcin 65, Prenume- 
rata miesięczna 35 gr, kwartalna 2 zł. 
Wpłacać należy przekazami  rozra- 
chunkowemi na poczci: 


Skąu polskość promieniuje 


Nie mamy dotąd opracowań, ilu- 
strujących wielką rolę prasy narodo- 
wej w pólskiem życiu. Dziedziną tą 
zainteresował się ostatnio „GŁOS”, 
dwutygodnik polskiej myśli narodo- 
wej. Rozpoczął on przezląd polskiej 
narodowej prasy od reportażu o wy- 
dawnictwach Drukarni Polskiej („Orę- 
downik"), „Kurjer Poznański „Ilu- 
stracja Polska", „Wielkopolanin*, „Po- 
morzanin*). Reportaż ten nosi tytuł: 
„Skąd polskość promieniuje". 

Czwarty numer „Głosu* przynosi 
poza tem szereg zasadniczych artyku- 
łów z dziedziny polityki i kultury. 
Warto się hli 
tościowem pismem, doskonale pòd 
każdym względem redagowanem. 
„Głos“ czytać winna każda polska ro- 
dzina, 

Po egzemplarze należy zwracać się 
pod adresem: Poznań, św. Marcin 65. 
Prenum. kwartalna 2 zl gr. Prenu- 
meratę przekazywać można za pośred- 
nictwem przekazów rozrachuńkowych, 
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6-cio letni Włodzimierz Mrozowski 
zmarł. Ratunek okazał się spóźniony. 


Zrozpaczeni i oburzeni na- dr. M. 
rodzice zmarłego chłopca wnieśli skar- 
gę do prokuratora o ukaranie winnych 
niedbalstwa, skutkiem którego nastą- 
piła śmierć chłopca. W toku dochodze- 
nia konsyljum lekarskie w osobach 
dr. dr. Tomaszewskiego, Mogilnickie- 
go, Dokulewicza i Tomaszewskiej, jed- 
nogłośnie stwierdziło, że bezpośrednią 
przyczyną zgonu chorego były stoso- 
wane zabiegi, polecone przez małż. 
Magaliffów, które spowodowały pęk- 


nięcie ropienia wyrostka robaczkowe- 


e 


go, przez co stan chorego uległ rap- 
townemu pogorszeniu, a ratunek w ta- 
kich warunkach jest przeważnie hez- 
skuteczny. 

Nie jest to jedyny wypadek na te- 
renie Łodzi i okolic. Stwierdzić może- 
my, że tego rodzaju wypadki — rzecz 
charakterystyczna — b, często zdarza- 
ją się z lekarzami Żydami Nic więc 
dziwnego, że społeczeństwo gremjalnie 
zglasza się po pomoc lekarską do dok- 
torów chrześcijan. 

Sprawa powyższa znajdzie się na 
wokandzie sądowej w przyszłym mie- 
siącu. 


„Białe djably* tuż przed katastrofą lawinoawą — podczas zdjecia filmówego. Na. pra- 
wo slawny narciarz szwajcarski Beni Svhiirer z Graubünden, który poniósł śmierć 
pod lawiną. 


p d Garwolinem spłoneła cała wieś 


Straty wynoszą przeszło 100 tysięcy zl 


Garwolin. (PAT.) Dnia 23 bm. 
o godz. 12 w południe wybuch ol- 
brzymi pożar we wsi Lipówki pod 
Garwolinem. Ponieważ wies była 
gęsto zabudowana i w czasie powsta- 
nia pożaru panował silny wiatr, do 
godz. 13 spłonęła prawie cała wies 
w liczbie około 30 gospodarstw. Przy- 
były okoliczne straże pożarne, zastały 


już dogaszające zgliszcza. W płomie- 
niach zginęła jedna kobieta, & szereg 
osób odniosło silne poparzenia. 

Z przeprowadzonych przez policję 
pierwiastkowych dochodzeń należy 
przypuszczać, że pożar powstał wsku- 
tek podpalenia. Straty wynoszą prze- 
szło 100 000 zł. 


KRONIKA 
RZEMIEŚLNICZA | KUPIECKA 


Czas skończyć z partactwem 
żydowskiem w rzemiośle 


Coraz dotkliwiej daje się odczuwać na- 
pływ niowykwalifikowanego elementu ży- 
dowskiego do polskiego rzemiosła. Na- 
stępstwa, jakie z tego wypływają, w do- 
bie obecnego, powszechnego kryzysu stwa- 
rzają polskiemu rzemiosłu i rzemieślniko- 
wi takie warunki, że wprost niemożliwa 
staje się jego egzystencja. 


Przykre te stosunki panują we wszyst 
kich gałęziach rzemiosła, narazie jednak 
zajmiemy się malarstwem i lakierni- 
ctwem. Zawód ten, jak zaznacza jeden z 
malarzy w napisanym do naszej redakcji 
liście, ma za sobą świetną przeszłość ale 
w ostatnich czasach, gdy do malarstwa 
zaczęli masowo paplywać Żydzi partacze, 
nie mający żadnej praktyki w tym zawo- 
dzie, ani za grosz poczucia piękną, ludzie. 
którzy “rate tę traktują jako dorywczą. 
w przerwach pomiędzy jadnym a drugim 
sęzonem na sprzedaż śledzi, zawód ten pod- 
upadł ostatecznie. 


Zdaje się takiemu panu, że wystarczy 
zaśmarować ścianę na ólejno i już się jest 
malarzem. y W rezultacie malarstwo za 
miast doskonalić się coraz bardziej, po: 
prostu nikczemnieje i upada. A przecież 
malarstwo jest bądźcobądź sztuką, jak 
zresztą i każde inne: rzemiosło, wykony- 
wand przez ludzi fachowych, „wyszkolo- 


nych i zamiłowanych w niem, Z chwilą 
jednak, gdy do rzemiosła wdzierają 6ię 
osoby niepowolane, rzecz prosta, nie mo- 
że być mowy o dalszem doskonaleniu i 
uświetnianiu go. Największą bolączką w 
malarstwie są t. zw. przetargi, na któ- 
rych angażuje eię do pracy tych, którzy 
mniej żądają za pracę. Z reguły na taką 
tanią pracę reflektują owi partacze bez 
świadectw i kart rzemieślniczych, a w re- 
zultacie prawdziwy i wykwalifikowany 
rzemieślnik, który ocenia należycie swoją 
pracę musi odejść z kwitkiem, ho, jego 
miejsce zajmują wolni: narazie od handlu 
śledziami partacze żydowscy. 

Czas już najwyższy skończyć z podob- 
nem traktowaniem rzemiosła, Izba rze- 
mieślnicza powinna zająć się tem, aby 
żadnemu mistrzowi nie wolno było zà- 
trudniać w charakterze czeladnika osob: 
ników, nie posiadających kart rzemieślni- 
czych. 


Jednogłośnie powinien bvć wysłany na- 
kaz do wszystkich czeladników Polaków, 
pracujących już od wielu lat w malar- 
stwie, a którzy przez niedbalstwo zaspali 
egzaminy, aby we własnym interesie jak“ 
najprędzej zwrócili się do Izby Rzemieśl- 
niczej po świadectwa, Jedynie tą drogą 
będzie można zaprowadzić zdrowe stosun- 
ki w malarstwie, zapewnić polskiemu rze- 
mieślnikowi byt, i,wykluczyć raz na zaw- 
sze żydowskich partaczy povądujących 
całkowity upadek tej gałęzi rzemiosła. 


Celestyn Przepiórka. 
„sanator“ bez intratnej posady, 


Na ząb 


KRYZYS 


Zdarza się, że dzisiaj każdego przy- 
ciśnie, a cóż dopiero szanującego się 
malarza. Na tem tle arcyzabawną przy- 
gode miał pewien znany i znakomity 
karykaturzysta. 

Pan Kazimierz nierzadko odczuwał 
skutki kryzysu. Dzisiaj zaś był nie- 
mowleco goły. Ni stąd, ni zowąd, sło- 
wem znikąd. marnego grosza. 

Ale przypomniał sobie. Miał prze- 
cie znajomego. serdecznego przyjaciela 
i mecenasa sztuki, równie znanego le- 
karza. Nigdy nie zawodził. 

Pan Kazimierz odwiedził pana Wła- 
dysława, Ucieszyl się bardzo, bo jakże, 
dawno się nie widzieli Kochali się też 
bardzo. Jeden drugiemu nigdvby ni- 
czego nie odmówił, to też pan Włady- 
slaw nie odmówił pożyczki paru zło- 
tyc! 

Bynaimniej! 

„W tej chwili nie mam przy duszy 
grosza. ale tobie. kochany Kaziu! Moja 
ty zacności. Jest jeszcze dwóch pacjen- 
tów. Siadaj, poczytaj sobie. za 
chwilę dużo nie, ale zawsze — wiado- 
mo — parę złotych.“ 

Pan Kazimierz odetchnął z ulgą. 
Normalna radość wstąpiła w jego zbo- 
lałą i dosłownie bierną duszę. 

Pierwszy pacjent, dość nobliwego 
wyglądu, był studentem. 

— Cóż to panu dolega? 

— 0 ze mną, panie doktorze. fest źle. 
Bardzo źle! — podkreślił żałobnym gło- 
sem. — Przychodzę z polecenia Iksa. 

— Aa, znam. znam. To mój bardzo 
dobry przyjaciel. Polecił pana, cieszę 
się. 

— Właśnie, i mój dobry przyjaciel 
—zgodził się pacjent — i powiedział, 
żebym w tej sprawie zwrócił się do pa- 
na doktora, który jedyny może mnie 
wyleczyć. 

t — Postaram się, może Pan Bóg da. 

— Tymezasem, chodzi o to, aby pan, 
doktorze, dał mi 10 złotych pożyczki, 
bo jak nie zapłacę, to... 

Nie dokończył. Przecież tam czekał 
z podobną chorobą pan Kazimierz. Nie 
wiem, co zrobił ten „pacjent“, w każ- 
dym razie wyszedł smutny. 

Drugi pacjent był znajomym lekarza 

z bardzo dawnych lat. Ucieszyli się, 
gdy się zobaczyli, jakkolwiek pan dok- 
tór słabo go sobie przypominał. Ale 
przecież nie wypadało się nie cieszyć 
na widok, bądź co bądź, dawnego przy- 
faciela. 
— Kochasiu — zaczął z miejsca — 
ie trochę przygniotło Mam — uwa- 
żacie — trochę kłopotów. że tak po- 
wiem finansowych. Znam wasze dobre 
serce i czy nie moglibyście mi rodpisać 
ten oto wekselek na głupie 500 

To był drugi „pacjent“ — calą na 
dzieja pana Władysława i pana Kazie 
mierza. 


Obaj wyszli Poszli do restauracji. 
Ze zmartwienia upili się w komplet. 
Pan Władzio niędy nie zawodził 

Za co się upili? 

Złożyli się i pili.. na kredyt 

Knyzys jednak jeszcze jest. 


PRAWDZIC. 
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Był tylko we fraku, bez kapelusza, wystawlony na silne zimno 
nocy. Jasna głowa artystki wychyliła się przez okno. 

— Jedź! — zawołała na stangreta i cofnęła się szybko napowrót 

Powóz oddalił się natychmiast. r 

Pozostali spojrzeli na siebie zdumieni, Co się pannie Norden 
nagle stało? Jej postępowanie względem Altena było stanowczo nie- 
grzecznem. Czy to z powodów osobistych, czy też dlatego, że była 
zmęczona i śpiąca? 

*Fussel pokręcał wąsa. 

— Heroizm nie ma dżiś powodzenia, — rzekł spokojnie. — Ciesz 
się, panie Alten! Byłbyś się nabawił szalonego kataru! 


= — 
ROZDZIAŁ SZÓSTY 


Gdy nazajutrz rano Wiktor się obudził, po śnie ciężkim ji męczą- 
cym, uczuł wielki ból głowy i poznał. że pochodziło to z zapachu 
kwiatów i liści laurowych, któremi pokój jego był zasypany. Była to 
woń ostra, gorzka, nieprzyjemna, przypominająca pokoje, w których 
leżą umarli, ale zarazem był to symbol sławy: świeży wawrzyn! 

Przypomniał tęż sobie swój sen. Śniło mu się, że chciał koniecz- 
nie przytrzymać wielki, zielony wieniec laurowy, ale liście tego wień- 
ca, chłodne i śliskie. wysuwały mu się nieustannie z palcy i cały wie- 
niec zniknął w dali. Sięgał po niego, trzymał go, ale wieniec, jak 
gdyby pociągany tajemniczą siłą, wysuwał mu się z rąk i po darem- 
nych, długich usiłowaniach upadł zmęczony na ziemię, podczas kiedy 
wawrzyny zniknęły w obłokach. 

Potem otworzono drzwi do mieszkalnego pokoju — była to pew- 
nie jego gospodyni. 

— Pani Retzlaw! — zawołał. 

Stała już na progu; twarz jej promieniała radością, w ręku zaś 
trzymała całą paczkę gazet i listów. 

— Dzięki Bogu, że się pan nareszcie przebudził! A to miła nie- 
spodzianka! — dodała, otwierając drzwi, jak szeroko. — Listy! 
I kwiaty! I te wszystkie wieńce! Patrz pan! A gazety czytał mój 
mąż, tam, gdzie podkreślone niebieskim ołówkiem, tam stoi o panu. 
Byliśmy oboje prawdziwie rózczulęni! Winszujemy też panu z całe- 

o serca. 

A Położyła wszystko, co miała w ręku, na łóżko i poszła zająć się 
śniadaniem. Wiktor wziął najpierw gazety. Były tam: „Poczta“, 
„Kuryer“, „Wędrowiec*, pisma Hheralne, konserwatywne i demo- 
kratyczne Krytyki Fussla mógł się prawie domyślić, była óna jedną 
serdeczną pochwałą. Ale te drugie? O, one także zawierały same 
słowa uznania i wyrażały najpochlebniejszy, sąd, o jakim kto marzyć 
mógł, a jednak oczy Wiktora utkwione były w ostatnie zdanie tak 
uparcie, jakgdyby się oderwać nie mogły. Stało-tam:- „Po takiem 
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Anna oparła się o poręcz krzesła i spojrzała błyszczącemi ocza- 
mi na to'całe świetne towarzystwo; wszystko zajmowało ją, na 
wszystko zwracała uwagę, tylko Wiktor dla niej nie istniał i mógł 
był śmiało znajdować się obecnie na księżycu. Widziała ożywioną 
twarz Fussla po drugiej stronie stołu; ostry krytyk uśmiechnął się 
do niej i podniósł kieliszek. Wszyscy, którzy się tu znajdowali, uwa» 
żali jej uśmiech lub słówko za szczęście dla siebie a hrabia Gilbach 
robił jej stąd wyrzuty! 

— I to jakiem prawem? — pomyślała. 

Rzuciła badawcze spojrzenie na niego, jakgdyby go dotąd nie 
znała, a jednak znali się już oddawna, jeszcze z miasta K. gdzie 
hrabia raz po raz pełnił obowiązki szambelana u dworu. Był to 
piękny mężczyzna; wysoki, urodzenie uwydatniało się w każdym 
rysie jego twarzy, był bogaty i miał tytuł hrabiowski! Przyszło jej 
nagle na myśl, że próżność jej może właściwie być zadowoloną tem 
zwycięstwem. Będą jej zazzdrościć i mówić o niej, Dotychczas my- 
ślała jedynie o swojej sztuce i zyskała też niezmierne powodzenie, 
Teraz, gdy już miała sławę zapewnioną, czuła, że nikt jej juź tej 
własności nie odbierze i że spokojnie może się zająć jeszcze czemś 
innem. 

Fuśsel przerwał jej myśli; wstał 1 uderzywszy nożem o kieliszek 
zaczął mówić, a głęboka cisza zapanowała wokoło. 

— Szanowne panie i panowie! Pozwólcie mi wypowiedzieć kil- 
ka słów na cześć naszego poety! Chociaż należę tylko do powoła» 
nych, nie do wybranych, idących z nim jedną drogą, to jednak po- 
siadam prawo krytyki i nigdy nie było mi tak przyjemnie odwoły- 
wać się na to prawo, jak dziś! Ale moje gorące słowa uznania nie 
odnoszą się wyłącznie do niego, bo cóż jest natchnieniem poety, cóż 
go podnosi, rozgrzesza od wszelkich ułomności?. Jego muza! Dajs 
mu ona więcej, niż my biedni zwyczajni śmiertelnicy możemy po- 
jąćl A muzą naszego poety jest nasza szanowna gospodyni domu 
i gdzie jego imię bywa chwalonem, tam też powinno byc jej imię. 
Zapał, praca, zwycięstwo, wszystko to jest im wspólne — tu mówca 
zrobił małą pauzę — niechże to, co przyszłość przyniesie, będzie im 
także wspólnem. Niechże będą na wieki nierozłączonymi i niech 
żyją: nasz poeta i jego muza! 

Głośne okrzyki były odpowiedzią. Nikt z gości nie zrozumiał źle 
ukrytej złośliwości. 

— Poeta i jego Muza! 

Uśmiechano się szyderczo, szeptano za wachlarzami; mężczyźni 
czynili półgłosem rozmaite uwagi i pili, wszystko zaś tłoczyło się ku 
Róży-Marji i Wiktorówi, trącając z nimi kieliszkami i patrząc na 
obojga z niezmierną ciekawością. 

Pani Murner nie była ani zmieszana, ani rozgniewana. Jak 
wszyscy, tak i ona zrozumiała treść tej mowy i wiedziała, że to sprawi 
ka szwagra i bratowej, ale-nie gniewała się wcale na nich. 
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Nie myślała ona, że ludzie gorszą się jej przyjaźnią z Wiktorem 
takie drobne rzeczy nie zwacały wcale jej uwagi i nigdy też nie zwa- 
żała na zdanie innych; czuła się wolną od wszelkiej winy i to prze- 
świadczenie, że Wiktor rzeczywiście jej miał wszystko do zawdzię- 
czenia, sprawiało jej wielką przyjemność. Teraz po raz pierwszy 
pomyślała o tem, że mogłaby ò wiele więcej dla niego uczynić, jaka 
jego żona! Różnica wieku nie przestraszała jej bynajmniej! czuła 
się jeszcze młodą i piękną, bo kochała. Czy Wiktor czuł to samo 
w tej chwili? 

Stał on obecnie przed panną Norden, a ręka, trzymająca kieli- 
ezek, drżała widocznie, Anna patrzała nań uśmiechając się, jak 
zwykle, złośliwie. Róży Marji wydawał się ten uśmiech zbyt poufa- 
tym... Anna mówiłą coś, czego ona nie rozumiała, ale widziała, że 
Wiktor postawił nagle kieliszek na stole, nie dotknąwszy go nawet 
ustami, A jak on wyglądał! Blady, mogący zaledwie panować nad 
glębokiem wzruszeniem... 

Róża Marją uczuła jakiś dziwny ból w sercu. Wikter_ taił coś 
przed nią. Czy to miało jakąś styczność z panną Norden? Nie miała 
oną zwyczaju podejrzewać ludzi, których lubiła, ale tera» "vło to 
inne uczucie, którego się wstydziła, byłą to: zazdrość. 

Cieszyła się, że Herbert zbliżył się w tej chwili do Anny, ale gdy- 
by była słyszała, co mówił do Wiktora, byłaby się może trochę gnie- 
waą. 

— Uważam z radością, — rzekł wielki artysta śmiejąc się, — 
że pan nietylko na Pegazie mocno siedzisz, ale że nadto Fortuna 
okazała się dla ciebie łaskawszą, Winszuję! Winszuję! 

— Daj pan pokój tym dowcipom — zawołał Wiktor z gniewem 

— Pan i wszyscy tu obecni źle zrozumieliście mowę Fussla, 

Obrócił się do redaktora, który włąśnie nadchodził. 

— Zdrowie pana Altena! 

— Mogłeś pan trochę ostrożniej się wyrażać — zaczął Wiktor 
w najwyższem oburzeniu, — W jakże dziwnem świetle wystawiłeś 
panią Murner i mnie! 

— Sapienti sat! — rzekł Fussel, przymrużając oczy; skinął gło- 
wą i poszedł dalej, 

Potem spotkały się oczy Wiktora i Róży Marji, ana zarumienio- 
na, spuściła je, a on, szalał nieomal z gniewu, 

Mowa Fussla zdarła zasłonę, która dotychczas tak łaskawie za- 
słaniała mu oczy. Czegoż od niego żądano? Żeby się żenił z panią 
Murner? Co za głupie przypuszczenie! Jakgdyhy pomiędzy mężczy- 
zną a kobietą nie mogla istnieć przyjaźń, bez tego niepotrzehnego 
dodatku: małżeństwo! Czyż ludzie nie wiedzieli, że ona była znacz- 
nie starszą od niego? Że poeta musj pozostać wolnym, jeżeli chee 
być wielkim? Przecież ona byłą już nie młodą! W tej chwili po raz 
pierwszy o tem pomyślał — dawniej nie zwracał na te uwagi, ale 
teraz, ujrzawszy swoją młodą żonę! 
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— Czarująca kobietą! — rzekł dyrektor, zrywafac błyszczący 
iść oleandru i bawiąc się nim. — Nie sądziłem, aby byla jeszcze na 
<więcie kobieta, któraby mnie zachwycić zdołałą. 

— A panna Norden potrafiła tot 

— Czy to paną dziwi? 

— Nie! 

— Ja przynajmniej nie jestem jedynym, który ją uwielbia, aie 
będę jedynym, który zdobędzie jej dumne serce! ' 

— Z czego pan to wnosisz? 

Aktor podniósł głowę do góry. Ą 

— Jestem Paweł Herbert! — rzek! tylko, uśmiechająe się, 

— Jakgdyby to wystarcząło — zauważył Wiktor z pewnem lek- 
ceważeniem. 

— Oprócz tego, jestem dla panny Norden jeszcze jej dyrektorem, 
który trzyma w ręku całą jej przyszłość — dodał Herbert wyniośle. 

Wiktor drżał z oburzenia. Nigdy jeszcze nie stanęła mu tak żywo 
przed oczami zależność kobiety, mianowicie artystki. 

— 0! — zawołał w uniesieniu — tego pan nie będzie potrze- 
bował robić! Ona ma dosyć zdolności, aby stać o własnej sile, czy 
tu, czy gdzieindziej. Nigdy też nie przekonałem się jaśniej, jak te- 
raz, słuchając słów pana, o przewrotności całego porządku na świe- 
cie, oddającego słabszego w ręce mocniejszego. 

Herhert spojrzął na Wiktora i zaczął się śmiać, 

— Pan jesteś poetą, inaczej uważałbyś, że wszystko jest dobrem, 
co na świecie jest. Któż dziś wojuje z wiatrakami? 

Prawie wszyscy panowie towarzyszyli Annie, która stulona, jak 
kotek, w swoje olbrzymie białe futro, wsiadała właśnie do powazu. 
Hrabia Gilbach stał przy drzwieczkach i ujął jej rękę. 

— Żegnam panią! Do jutra! — rzekł tylko. 

Anna spojrzała z boku na niego; lubiła ona taką arystokratyczną 
sztywność, przez którą raz po raz przebijał płomień prawdziwej mi- 
tości. Jakże inņem było ząchowanie się Herberta i uścisk jego ręki! 
Ona rozumiała go, ale bawiła się nim, nie czując dla niego nic! nie! 

Za Gilbachem stał Wiktor i milcząc, przyglądał się tej scenie. 
Obok niego przesunął się Fussel, bez czapki, czerwony na twarzy, 
widocznie w jak najświetniejszym humorze. 

— Nasza diva nie może przecież sama wracac w nocy do domu! 
— zawołał, — Mogą nam ją porwać, albo mogą ją żywceni do/ nieba 
wziąć Í to wszystko może się stać, zanim przeczyta moją krytykę! 
Jeden z nas musi jej towarzyszyć, abyśmy byli spokojni. Ale kto, 
kto? Komu ją powierzymy? Hrabiego Gilbacha nie liczę, on jest nie- 
jako gospodarzem domu. Herbert? On już ma dosyć szczęścia, żę 
jest jej kolegą! Ale Alten! Dalej, panie Alten! 

Anna. która dotychczas z uśmiechem słuchała długiej mowy 
Fussla, otuliła sję nagle moeniej w futro i spojrzała tak groźnie ną 
Wiktora, że upór jego zhudził się z całą potęgą. 

— Jestem gotów — rzekł, zbliżając sie 
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poniedzia: 


dnia 25 lułego 1835 = Stro! 


Na Na filmowej te taśmie śmie życia _ 


Wioskowy trybun 


Rozsierdził się stary Kopias na dobre, 
łapami począł machać, kiej ten wiatrak 
na wzgórku. pięściami prał w stół, niby 
kowal młotami, aże w chałupie zadydniło 

— Pocóżta tu psiomkrew przyleźli, kiej 
mie umieta otworzyć gęby. Czterdzieści ro- 
ków gorpodarzę na roli, jeszczek mi się coś 
podobnego nie przydarzyło i nie przyda. 


Rozsierdził się stary Kopias na dobre.. 


rzy. Nie takie żeśwa w on czas przecho- 
dzili drogi. Pomnę, kiej jeszcze żył Śp. 
Hlasko, co to kiej złodziej przewijał się 
wedle opłotków skroś nocnej ćmy z gorą- 
cem słowem na ustach, z „Polakiem“ czy 
z „Zorzą” ukrytą na piersiach. Wtedy toś- 
wa wykuwal: niepodległą Polskę. A dzi. 
eiaj żeśta doczekali onej dawno przepo* 
włedzianej wolności i nie wiecie co z nią 
zrobić. Przyślita do mnie z płaczem i bie- 
daniem, „że już żyć dalej nie sposób”, że 
bez chleba zmarnieć przyjdzie” O! Nie tego 
się spodziewałem po was, nie tegol 

— Uspokujta się Kopias. Ady ele źlić 
znowu ima tak 9 co, Myśwa ino tak przy- 
éli się «apytać wedle wyjfzdu zagranicę. 
bo waszego brata syn siła nam o tem na- 
gadał | o tem, co sam do was powiedział. 
Chcielibyśwa waszą uslyszeć odpowiedź. 

Kopias zacisnął zęby 

—- A ia taki zagranicę nie pojadę — 
wybuchnął — tu się urodziłem i tu zdech- 
nę. Komu się w Polsce nie podoba, to won! 
Droga otwarta. A ty mi tu nie przyłaź i 
ludzi do wyjazdu nie namawiaj, ani mnie. 
Jestem olak, katolik, tu moje prawo wa- 
rować na tej ziemi, u tego pługa. W Pol- 
ece nieina przeludnienia, to nie prawda! 
Chleba dla wszystkich starczy i roboty też. 
ino trzeba się umieć gospodarować, Że dzi- 
eiaj mamy źle, to nie dowodzi. że tak bę- 
dzie zawsze. Przyjdą inne czasy inni lu- 
dzie obeimą rządy. Wtedy zmienią eię sto- 
sunki. Chcesz mieć we wei i - runie sza- 
cunek, to ludzi do wyjazdu nie namawiaj, 
bo nikt - nas nie pojedzie, a te, co tak tobą 
kręcą, to niech jada sami, bo my się stąd 
nie ruszymy i tyla! My tu z dziada pra- 
dziada na tej ziemi osiadli, my chlopcy 
tuśwa się rodzili i tu nam z i,chać. Kiej 
te burki na łańcuchu wedle swojej budy. 
tak i my będziewa warować u swoich za- 
gród. A nikaj nie pojedziewa! Teroj zrozu- 
miałeś? 

— No tak niby, ale nijak zrozumieć nie 
mogę, co te juchy wygadujom w gazetach 
Toć tam wyraźnie stojało, że siła polskiego 
narodu może wyjechać zagranicę — cosik 
ze dwieście tysięcy Pisali cornym dru- 
kiem, że to chłopy na małych gospodar- 
kach najprędzej mogom jechać, lotego. że 
jak tu aprzeda 6 morgów grontu, to tam 
dostanie tyle, że okiem nie przejrzy. 

— Tak jak z Brazeliją — mruknął Ko- 
pias, — A pokażno te gazety. 


Zaś „Oi złapawszy chłopaka -za uszy, 
podszedl z nim do Okna. 


Chłopak. wyleciał I w mig powrócił 
niosąc pod pachą olbrzymią wiąchę gazet 

— Gdzie to napisane? 

— A tu są we Środku- 

Kopias rozpoczął czytanie: 

„Jak się dowiaduiemy z źr*deł miaro- 
dajnych polski urząd emigracyjny podaje 
do publicznej wiadomości, że kraje Nowe 
go Świata otwierają awt gościnne podwo- 
je dla 'mieracji. Polski urząd uzyskał 
pozwolenie na osiedlenie się 20 tysięcy sa 
mych Polaków. lecz muszą to być ludzie 
młodzi a przedewszystkiem nie żonaci. Ci 
mają pierwszeństwo. Nadmieniamy, że 
pierwsza partja. złożona z 5 tys. ludzi wy 
ieźdża wkrótce Wyjazd innych jest apo: 
dziewany wiosną” 

Kopias nie czytał już dalej. Na zębie 
posiniał ino. Słowa nie rzeklszy, wziął 
cały ten plik gazet, ostrożnie zawinął i 
wetknął w piec. Płomień buchnął na 
izbę. Obecni zdębieli, zaś Kopias zlapaw 
szy chłopaka za uszy, podszedł z nim do 
okna. 

— Powiedz-no mi — zawołał — kiejś 
taki mądry. co jest za Michałowr, zagrodą? 

— A Weytkówy borek. 

— Za borkiem? 

— Jędrzejów obejście 


z ZEE BN EZ LE LAĆ A; 


— Dalej? 

— Dalej płynie 
dworskie pola. 

— No a tam daleko, gdzie chmury ciel- 
skami tykają ziemi? 

— Dalej nie widać nic, jest ino Łask, 
znowu wsie, Pabjanice. Łódź, Zgierz. 

— Ano terej to żeśwa w chałupie. A 
na ostatek powiedz mi, jak się to wszystko 
nazywa razem wzięte” 

— Toć cheba Polska. 

— A widzisz, cymbale, widzisz. Polska 
I tybyś chciał tę Polskę odjechać. zostawić 
ją na pastwę Żydom i jeńszym niedowiar- 
kom i tvbyś chciał tę Polskę matkę na- 
szom odjechać? Adyć bym ci te twoje ku 
loski kłonicom poprzetrącał. I wama zro- 
bilbym ak samo — zwrócił się do chło- 
pów. 

— Tedy nie płakać, ni lamentować 
*no czas brać się za robotę. ba widzita że 
im nas będzie większa kupa. tem prędsze 
nasze zwycięstwo, a tego się Żydy bojom 
L lotego w swoich gazetach piszom, “ak 
dobrze iest zagranicą To leko wama po 
wiada Niech się nikt nie da skusić žad 
nym wyjazdem zagranicę, bo terei musi- 
my wszyscy trzymać kupy, żeby nas po. 
raz ostatni za łeb nie wzięto, bu terej na- 


„Grabka“, Za Grabką 


i wama zrobiłbym to samo — zwrócił się 
do chłopców. 


stępujom lata walki. walki a Polskę ka- 
tolicką i narodową. Polska taką, o jaką 
walczył Hlasko, Popławski, Balicki. Lo- 
tega niewolno się nama rozłazi, niewolno 
plakać ino trzeba nam myśleć. tak sama 
jak myśla tam w Poznaniu, Warszawie, 
Łodzi bo nie sztuka otrzymać wolność, ale 
sztuką jest utrzymać niepodległość naro- 
dową. A do tego jest powołany polski 
chłop i polski robotnik — „ten ode wsi i 
od miasta. bać potęzą jest I basta“ — tak 
jak powiedzial Wyspiański. Tak też i ja 
powtarzał: wama, abyśla to zrozumieli i 
stanęli razem. ramię do ramienia do pra- 
cy nad odbudową ojczyzny naszej polskiej, 


Pabjanice. S. Statkiewicz. 


Swiat kobiety 


Całość musi być gustowna 


Aby mieć tę pewność, że się jest dobrze 
ubraną, nie wystarczy piękna suknia, no- 
wy kapelusz, ani ostatniej mody pantofle. 

Mieć dobrą całość — od stóp do głowy 
— to jest ideał, do którego dążą wszystkie 


Wieczorem: dluga, czarna, skórzana, zam- 

ezowa rękawiczka pięknie wycinana, a na 

niej aimilkowa bransoleta — to komplet 
do balowej toalety. 


eleganckie kobiety. Ba! powie ktoś — na 
to trzeba mieć duża pieniędzy. To nie eztu- 
A jednak to „sztuka“! Nie zawsze ko- 
bieta, która ma dużo pieniędzy, jest dobrze 
ubrana właśnie dlatego, że tej sztuki wy- 
bierania dla siebie odpowiednich rzeczy 
nie posiada. Najkosztowniejszy kapelusz z 
magazynu — model z Paryża przywiezio- 


ny. nie zdobi jej głowy, bo nieodpowteni 
jest do jej typu urody. To naszą modnisię 
nic nie obchodzi — ona musi mieć model, 
który zwraca uwagę przechodniów, a nie 
kapelusz skromny, w którym jej o wiele 
więcej jest do twar” Nie wie biedaczka, 
że uwagę przechodniów zwraca nie pięk- 
no, że na ustach pojawiają się uśmieszki 
politowan/a. nie zachwytu. Rerecik za zło- 
tówkę zzrabnie nasadzony na bujne loczki. 
dohrany dobrze kolorem do całości skrom- 
nego ubrania ściąga ze wszystkich stron 
uwagę przechodniów, zachwyca. przykuwa 
wzrok i w jednej chwili zaćmiewa zagra- 
niczne cudo niefortunnie ubrane przez mo- 
dnisię bez gustu. Oto jaskrawy przykład, 
że do dobrego ubrania nie wystarczą pie- 
niądze. 

Poznać swój typ — to pierwsze przyka- 
zanie. a dalej jak naiekromniejsze. ale ko- 
nieczne kompletowanie całości. Sportowe 
ciężkie buciki ubrane do wytwornej sukni 
wizytowej popsują calość. Ani nowe pan 
tofle, ani torebka z krokodyla, ani najmod- 
niejsze rękawiczki. ani nawet piękny 
oddzielnie nie mają że 
0 dobrym smaku i gu: 
i jedynie całość p 

Aby ułatwić Czytelniczkom dobieranie 
szczegółów do całości podajemy dziś foto- 
grafje modnych i gustownych rękawiczek 
i pantofelków. 


lis 


bo 
ko 


Jeszcze o pomarańczach 


Suflet pomarańczowy. Ugotować nie- 
wielką pomarańczę w 3—4 wodach. aby 
gorycz odeszła, gdy już tak miękka, że się 
daje przekluć słomką, rozkroić, wyrzucić 
pestki, przepuścić przez maszynkę do sie- 
kania mięsa I ucierać w miseczce z szklan- 
ką cukru i czterema żóltkami, aż masa 
zjaśnieje i podrośnie. Wsypać w to łyżkę 
utartych biezkoptów i włożyć pianę z 4 
białek. Ułożyć na ogniotrwały, posmaro- 
wany masłem półmisek, posypać miałkim 
cukrem i upiec w niezbyt gorącym piecu. 
Osobno podać śmietankę, najlepiej surową 
lub mleko. 


Ciasteczka pomarańczowe. Otrzeć na 
tarce skórkę z pomarańczy, poczem poma- 


Przed rołudniem i do sportów noel sią 


rękawiczkę z grubej, popielatej, świńskiej 
skóry. Mankiet przybierają przepiatan- 
ka i 2 zwisające chwasty. 


rańczę ugotować na miękko w kilku wo- 
dach, abv gorycz odeszła. Po ugotowaniu 
rozkroić, wyrzucić pestki, pomarańczę u- 
trzeć wałkiem, włożyć w serwetkę, wyci- 
snąć, do tej utartej i wyciśniętej pomarań- 
czy włożyć startą na tarce, jak podano wy- 
żej, skórkę, wsypać % szklanki cukru, 
żółtek, ucierać godzinę, dodać pianę z 6 
bialek, dodając % ezklanki mąki kartofla- 
nej, wlać na wysmarowaną masłem bryt- 
fannę i upiec. Pokrajać w równe kwadra- 
ty i podawać z kawą lub herbatą. 


(„Praktyczna Pani“) 


Ua iewe; do prawej: Piękny. ciemnozielony, zamszowy bucik, przybrany wysoko aż na przesubiu paseczkami z Iśniącej ekór- 


ki w tyuwamym kolerze: 2) Bronzowy zamezowv bucik z beżowemi wvpustkami i 


tin; 4) Balowy sandał z plecionki złoto srebrnej. 


klamra; 3) Czapny sandalek baj e 
Obcas srebrny, skórzany. ża 
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Kalendarz rzym. a 
Niedziela: 
Ponledziatel 

na 

Kalendarz słowiański 
Niedziela; Bogusza 
Poniedzlał: Slawoboja 

Słońca: wsc. sd 6.52 

zachód 17,21 
Długość dnia 10 godz. 29 m. 
Księżyca: wschód 24,41 zachód 8,10 

Faza; 6 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w odii 


telefon redakcji i administracji 173-53 
i Piotrkowska 91 


Godziay przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
TE EET 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebera, plac Wolności 2. S-ców Hart- 
mana, Mlynarska 1, W. Danieleckiego, 
Piotrkowska 127. A. Peremana, Cegielnia- 
na 32, J. Cymera, Wólczańska 47. S-ców 
Wójcickiero, Napiórkowskiego 27. 


Teatry łódzkie 
Toatr Miejski — „Cesarz 1 słowik“ 1 
„2:2 Mecz malżeński*, „Ten i Tamten”, 
Teatr Popularny — „Robinson Kruzeo". 
Toatr Popularny w sali Geyera — „Z 
nędzy do nieniędzy”. 
Alhambra — „Przyjdź i otwórz oczy”. 


Kima chrześcijańskie 
Adria-Metro — „Hopla“. 
Bratnia Strzecha — „Parada rezerwi- 
stów". 
Casino — „Antek pollcmajster" 
Corso — „Przyblęda”. 
Capitol — „Weronika”, 
Czary — „Nędznicy”. 
Grand-Kino — „Zuzu”. 
Mimoza — „Kobiety w jego życiu . 
Mewa — „Grzech młodości". 
— „Piotruś". 
Przedwiośnie — „Od wieczora do pół- 
mocy”, 
Luna — „Bella Donna". 
Lndowy — „Sekret kobiety” 
Oświatowy — „Viva Villa“ 
Rekord — „Mord w Trynidad", 
Stylawy — „Śmierć odnocz 
Słońce — „Uśmiech ezczęści 
Zachęta — „Handel żywym towarem". 


Komunikaty 

Teatr Miejski. Dziś o godz. 20.30 dosko- 
nala komedja St. Kiedrzyńskiego „Ten i 
tamten O godz. 16 komedja Lichtenberga 
„2:2 mecz małżeński", Ceny zniżone od 40 
gr do 2,70, W poniedziałek po cenach zni- 
żonych rewelacyjna „Kwiecista droga", 

Nadzwyczajne walne zebranie malarzy 
1 lakierników chrześcijan. W dniu wczo- 
rajszym w lokalu „Resurey* przy ul. Ki- 
lińskiego odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie malarzy i lakierników. Zagaił je 
prezes p. J. Janowski, witając zebranych. 
Na przew. poproszono b. starszego cechu 
malarzy p. Br. Buczkata. W dalczym cią- 
gu zebrania odbyło się uroczyste wręcze- 
mie upominków jubileuszowych pp. Wi- 
znerowi i Zangerowi z okazji 30-lecia na- 
leżenia do cechu, oraz za zaslugi, położone 
na polu rzemiosia malarskiego. Wdzięcz- 
ny za nagrodę p. Wizner wręczył cechowi 
malarzy pięknie wykonany obraz, przed- 


NIEDZIELA 


Solidarność dawniej — a dziś 


Byt drobnych rzeźników zagrożony przez spółki I zrzeszenia wędliniarskie 


Łódź, 23. 2, Cech  Rzeźniczo- 
Wędliniarski posiada za sobą na tere- 
nie Łodzi świetną i bogatą przeszłość 
Słynął ze swej działalności organiza- 
cyjno-gospodarczej, ofiarności religij- 
no-społecznej i koleżeństwa. 

Najlepszym przykładem żywotno- 
ści cechu było zakupienie okazałego 
gmachu przy ul. Kopernika nr. 46 na 
własną siedzibę. Pięknym przykładem 
ofiarności religijno-społecznej było u- 
fundowanie ołtarza w prawej nawie 
kościoła św. Stanisława Kostki, Sto- 
gunek koleżeństwa między poszczegól- 
nymi członkami cechu był serdeczny 
i szlachetny. 

Przy cechu istniała specjalna kasa 
organizacyjna. która miała na celu 
spieszyć z pomocą podupadłym mate- 
rjalnie członkom. Tak było dawniej a 


lziś? — Dziś, niestety wszystko przed- 
stawia się inaczej. 

Na terenie Łodzi powstało „szereg 
różnych spółek, zjednaczeń wędliniar- 
skich, które rozgałęziają się w szero- 
kie macki i uniemożliwiają egzysten- 
cię drobnym niezrzeszonym rzeźni- 
kom. 

Niema już mowy o żadnej pomocy 
t współczuciu. Dzisiejsi magnacj | 
rzeźnicy nie myślą wchodzić w ślady 
Nestorów rzemiosła: jak Rassalskich, 
Szulców i innych, którzy mogliby za- 
kładać dziesiątki filij a jednak tego 
nie robili, nie chcąc zabierać chleba 
biedniejszej braci cechowej. 

Dziś inaczej się praktykuje. Nie- 
dość, że różne zrzeszenia wędliniarskie 
zakładają liczne filje a w przyszłości 
niedługo już może kartel, wstawiają 


Ucisk Żydów w praktyce 


Żydzi napadają polskie sklady 


Łódź, 22. 2. Przy ulicy 11 Listopa- 
da 35 (róg Gdańskiej) posiada stary 
skład win, wódek i artykułów spo- 
żywczych p. Bolesław Bruździński. 
Przedsiębiorstwo prowadzone jest ucz- 
ciwie i cieszy się powodzeniem. 

Ostatnio frekwencja zwiększyła się, 
co w pierwszym rzędzie przypisać na- 
leży akcji „Orędownika* na terenie 
Łodzi. Bierność społeczeństwa łódzkie- 


go ustąpiła, 


Żydów to zaholało. Jak to! Ich skle- 
py stoją pustkami, a „goj“ obok robi 
interesy. 

Nasłano wynajętych zbirów, którzy 
kapec szyby w składzie p. Brnżdziń- 
skie. 


Jedno jest pocieszające w powyż-. 


szej historji. Żydzi EPA Sh już ak- 
cję jaką prowadzi „Orędowni. tracą 

pewność siebie i popadaję w bózsilną 
Wściekłość. (k) 


Starowicz znów na widowni 


Sąd okręgowy zatwierdził wyrok I instancji 


Łódź, 28,2. Wczoraj w sądzie 
okręgowym w Łodzi odbyła się rozpra- 
wa  apelacyjna Jerzego Starowicza, 
skazanego w listopadzie ub r. za oszu- 
stwo przez sąd grodzki na 10 miesięcy 
więzienia, 100 zł grzywny i pozhawie- 
nie praw obywatelskich na przeciąg 


3 lat. 
Starowicz zakładał nielegalnie szko- 


ly, angażował wożnych, pi obierał kau- 
cje, których nie zwracał. 
Tyl skaady naci missiya winionia k AA A w skazany na 6 miesięcy więzienia 


Poprzednio 


z zawieszeniem. 

Na wczorajszej rozprawie zeznawali 
biegli psychiatrzy, którzy orzekli, że 
Starowicz jest zupełnie odpowiedzial- 
ny za swe czyny. Stwierdzili u niego 
tylko początki lekkiej histerji, pewne 
łuki w pamięci i lekkomyślność w po- 
stępowaniu. 

Sąd po zbadaniu świadków i wysłu- 
chaniu obrony ze sądu grodzkiego, 
wyrok sądu grodzkiego w całej roz- 
ciągłości zatwierdził. 


stawiający św. Łukasża z Madonną. 

Po tej uroczystóści przystąpiono do 
wyborów zarządu na rok 1935, w sklad 
którego wchodzą: prezes Janowski, wice- 
prezósowie: Glazer | Paruszewski, człon- 
kowie zarządu: St „Precel. J. Wajkort i J. 
Pfeiffer. Zaznaczyć należy, 
nowski awoją kadencję piastuje po raz 
czwarty z rzędu. 


iż prezes Ja- 


KRONIKA PABIANIC 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Ukarany Żyd, Sąd grodzki w Pabjani- 
cach skazał Żyda Mendla Krymalowskiego 
na 16 zł grzywny i 3 dni aresztu za fałszo- 
wanie masła. 

Zapasy, W sali Stow, Gimn. przy ul, Pu- 
łaskiego 36 odbędą się dziś o godz. 10 ra- 
no finały mistrzostw okręgowych w zapa- 
sach, przy udziale kiubów lódzkich: „Si- 
ła”, „Unja”, „Makabi Wima”, „Strzelec“, 

„Sokół, „PRS”, „IKP „Krusze Ender" 
Ogólem startuje 45 zawodników. 

Praca ponad normę. Część robotników, 
zatrudnionych w sali mechanicznej Żyda 
Nermana Faueta przy ul. św. Rocha, pra- 
cuje na dwie zmiany dziennie, co stanowi 
dość dużo ponad 8 godzin dzien! 

Za kradzież. Sąd grodzki w Pabjanicach 
skazał 20-letniego Jana Uznańskiego za 
kradzież na 2 mies. aresztu, z zawiesze- 
niem na 3 lata, 

Z ruchu narodowego. W dniu 20. b. m. 
odbyło się w Pabjanicach w lokalu wla- 
snym przy ul. Pulaskiego 13/15 zebranie 
Stron. Narodawego, na którem wygloszono 
referat i omówiono szereg spraw organi- 
zacyjnych, Na zakończenie odśpiewana 
Hymn Młodych. 

Bankrnciwo „sanacji*. Ostatnie wybory 
zarządu miejskiego wykazały, iż „Banacja” 
na terenie Pabjanic rozlatuje się coraz 
bardziej. W kilka dni po ogloszeniu wyni- 
ku wyborów zdradzili „sanację” Żydzi z 
radnym Blaznowskim i Obuchowskim na 
czele, następnie wystąpila grupa radnych 
Brunona Dąbrowskiego. Wówczas pozosta- 
ło „sanacji“ 14 radnych. Gdy „sanacja” nie 
spełniła swoich przyrzeczeń w odniesieniu 
do staw. właścicieli nieruchomości, grupa 
ta z p. Wendlerem na czele opuściła age- 
regi „sanacji“, kkóre obecnie liczą zaledwie 


9 radnych. Ostatnio z szeregów „sanacji” 
występują radni pp. Luboński, b prezos 
rady nadzorczej socjalistycznej spółdzielni 
„Związkowiec“, Antoni Berlikoweki, prze- 
mysłowiec, i Jan Jankowski, b. prezydent 
Pabjanic, Z większości została mniejszość. 


Konferencja piekarzy. W dniu 20 b. m. 
odbyla się konferencja cechu piekarzy z 
czeladzią. Na konferencji nie doszlo do po- 
rozumienia głównie zpowodu sporu, od- 
noszącego się do uregulowania czasu pra- 

cy Następna konferencja, na której praw- 
dopodobnie dojdzie do podpisania umowy, 
odbędzie się w dniu 24. b. m. 

Kto popiera Żydów. W sobotę, 16. b. m. 
w sali kina Roma przy ul. Łęczyckiej 2, 
Policyjny Klub Sportowy urządził przed- 
stawienie, polączone z zabawą taneczną. 
Do tańca przygrywała orkiestra żydowska 
sprowadzona z Łodzi. Wstyd! 

Pogrzeb ś p. Chącińskiego. W dniu 19. 
b. m. odbył się w Zgierzu pogrzeb zmarłe- 
go niedawno ś. p. Stefana Chącińskiego, 
znanego działacza na niwie narodowej, W 
pogrzebie wzięly udzial: Stronnictwo Na- 
rodowe, Wydział Młodych S. N. Zw. Za- 
wodowy „Praca Polska”, Tow. Śpi ewacze 
„Lutnia“, czlonkowie spółdzielni spożyw- 
czej „Zgody”, szereg innych organizacyj i 
tłumy miejscowego obywatelstwa, Nad 
mogiłą wygłoszono kilka mów pożegnal- 
nych. M. in. przemawial kpt. Grzegorzak. 
poseł Dzierżawski, wiceprezydent Leopold 
Zajączkowski i prezydent miasta Jan 
Świercz. Zgierz stracił w osobie Ś p. Ste- 
tana Chącińskiego dobrego PYSK) Pe- 
laka Cześć Jego pamięci! 


7zimn| keli 


Z walnego zebrania U. 8. P. W remizie 
wlasnej odbyło się walne zebranie człon- 
ków Ochotniczej Straży Pożarnej Rypinek. 
na którym wybrano nowy zarząd w skla- 
dzie: A. Kościełak — prezos, S, Woźniak 
— wicepr., E. Kościelak — kam, E. Mac- 
kowski — wicekom., S, Glapa — sekr., F. 
Tomczak — skarbnik, J. Kaczorowski — 
gosp. Kom rewizyjna: J. Mencel, S. Kar- 
pisiewciz i H. Marczak, 

tow. Restanratorów. Zarząd Stow. 
restauratorów chrześcijanin m. R ztisza i 
okolicy ukonstytuował się ad 
prezes — B, Dymecki, wicepr. — St. Ko- 
walski, skarbnik — W. Kaczmarek, sekr 
— Woliński, członkowie: L. Buczkowski, 
F Bogdański, zast. Boredka. Jabloński i 
Lesień. Kom. rewizyjna: Skibiński, Lato- 
siński i Młasiewicz. 

Targnęła się na życie, Mira Glicenstein, 
lat 22, bam. przy Maraz. Piłsudskiego 35, 
w celu samobójczym napila się kwasu sol- 
nego. Denatkę przewieziono do szpitala 
św. Trójcy, Przyczyny rozpaczliwego kro- 
ku narazie nie ustalono. 

Ferment w łonie „Legjonu Młodych*. 
Na tutejszym terenie w lonie lokalnego 

„Legjonu Młodych" między członkami ob- 
wodu a czlonkami K. S. „Legjonu Mlo- 
dych“ liczącymi 148 czlonków doszło do 
tak poważnego starcia na tle zapatrywań 
religijnych, że członkowie Klubu porzuci- 
li zdegenerowany teren „mlodolegjonowy” 
Obwód lokalny liczący doniedawna do 300 
czlonków, obecnie liczy zaledwie 50 zwo: 
lenników. 


Kronika Łasku 


RAZER EA o 

Żydowskie zaproszenia. Niedawno po- 
wstale na terenie łaskim Tow. Śpiew 
„larfa“ urządza w dniu ? marca zabawę 
taneczną za zaproszeniami. Otóż wspom 
niane towarzystwo zaproszenia drukowa 
ło u Żyda. mimo iż w Łasku jest drukar- 
nia polska Wydziału Sejmiku Powiato- 
wego, która wykonuje zamówienia solid- 
nie i po bardzo dostępnych cenach. Bra- 

wo! Początek pracy żydowski, 

Pożary, We wsi Chrząstawa, gmińa 
Szczerców wskutek wadliwej budowy ko- 
mina spalił się dach na domu na szkodę 


| 


jeszcze wędliny do sklepów spożyw- 
czych, sprawiając, że 95 proc. drobnych 
rzeźników znajduje się w położeniu 


bez wyjścia, 
Czy nie byłoby wskazanem wrócić 


do dawnej tak świetnej tradycji i nie 
odbierać biedniejszym kolegom cecho- 
wym chleba? 


(o dzień n'es'e 


Krwawy spór graniczny 


Łódź, 23. 2. Na polach wsi Na- 
kielnia doszło do gwaliownej utarczki 
na tle sporu granicznego, w wyniku 
której został pobity siekierami 37-let- 
ni Franciszek Czerniejewski, a ojciec 
jego Stanisław ranny w głowę, zmarł 
wkrótce wskutek odniesionych ran 
w szpitału. 

Sprawców krwawej masakry Zyg- 
munta Lubińskiego i Jana Nawroc- 
kiego policja osadziła w więzieniu. 


Karamhol- samochodowy 


Przy zbiegu ułic Gdańskiej i 27-go 
Sierpnia wpadła taksówka nr. 185 
na samochód firmy Bule. Oba wozy 
zostały rozbite. 

Z jadących na szczęście nikt nie 
odniósł szwanku 


Sytuacja strajkowa 


W dniu 25 bm. wyznaczona została 
konferencja w inspektoracie pracy dla 
podpisania umowy zbiorowej dla prze- 
mysłu jedwabniczego. Robotnicy po 
stanowili ogłosić strajk w razie nie- 
uzyskania porozumienia. 

Dnia 27 bm. zwołana zostanie 
czwarta konferencja dla podpisania 
umowy zbiorowej dla dzianego prze- 
mysłu zarobkowgeo. W przemyśle 
tym trwa nadal strajk. 


Polowanie na ludzi 


W lesie majątku Wygiełzów po- 
strzelony został ciężko 27-letni Jan 


Wiśniewski, który udał się ścinać 
drzewo na opał, Rannego przewieziono 
do szpitala. 


Zachodzi podejrzenie, że Wiśniew- 


skiego postrzelił gajowy. 


jeja 


Antoniego Malinowskiego. We wsi Osiecz- 
no, gm. Widawa. na szkodę Mielczarka 
Teofila spaliły się zabudowania zospodar= 
skie. Ponadto w dniu 13, b. m. we wsi 
Bolesławów, gm. Dąbrowa Rusiecka na 
szkodę Miguly Józefa apalily się również 
zabudowania gospodarskie. Przyczyną 
pożaru — nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem. 

Żyd przy ziole sędziowskim. Sąd okrę- 
kręgowy w Łodzi już od tygodnia na sesji 
wyjazdowej w Łasku rozpatruje prawy. 
Między inncmi rozpatrywał! sprawę 11 na- 
rodowców o zajścia w Widawie. Protoku- 
lantem w tych sprawach jest Żyd Klein, 
którego o'ciec był kiedyś nauczycielem w 
żydowskiej szkole w Łasku a obecnie jest 
w Pabjauicach głównym przywódcą ruchu 
sjonistycznego. 


Kronika Turka 


miejska. Na posiedzeniu Rady 
miejskiej, odbytem w dniu 18. b. m. zalai- 
wiono sprawę budżetu na r. 1935/6, który 
uchwalono w: wysokości 131.500 zł. Budżet 
zostal zmniejszony w porównaniu z rokiem 
ub. o 15 tys, 21, M. In. zniesiona t. zw. „wia- 
zdowe”, pobierane dotychczas od kupców i 
gospodarzy w czasie targów i jarmarków. 
Podwyższono m .in. kilka podatków. Glo- 
sami większości „sanacyjnej* í Żydów 
przyznano na żydowską sz. e języ ka he- 
brajskiego „Basjaków* 2 Ci i na bez- 
procentową kasę żydowską 100 z!. Żadna z 
organizacyj polskich za wyjątkiem Straży 
Pożarnej — subsydjów nie o: szymala. 
Życie „Sakoła”, W sklad zarządu Tow. 
Gimn. „Sokól* na ostatniem walnem zê- 
braniu weszli pp. Orlowski — prezes. Sko- 
czylas — wiceprezes, Pawłowek: — sekre- 
tarz, Jabloński — skarbnik, Misiak — na- 
czelnik 
Realny sukcas, Wiadomości zamieszczo- 
ne w jednej z ezęści naszej ankiety żydo- 
znawczej z Turku przynicsly ten skutek, 
że w Turku powstały dwa chrześcijańskie 
składy skór. Handel ten dolychzzae SE 
dował stę w rękach żydawekich. Wiat 
mość tę n.tujemy z niekłamaną radeśc 
wyrażaijąc przytem zlęb.kie przekonan 
że spoleczeństwó Tarka wvkorzvsta tę 
okazją, by postąpić krok naprzód w akcji 
odżydzenia miastą i handlu polskiego. 
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Groźba nowej powodzi w Polsce 


Groźna sytuacja pod Garwolinem — Wezhrane wody Wisy i Wieprza zalały przedmieścia Ireny i Dęblina — Arty- 
„terja rozbija zatory z lodu ogniem działowym 


Warszawa, 
szem wydarzeniem ostatniej doby na 
rzekach jest ruszenie lodów na Sanie. 
Przy ujściu Sanu do Wisły utworzył 
się groźny zator, który spowodował 
spiętrzenie wód i niebezpieczeństwo 
wylewu W sobotę nad ranem sprowa- 
dzono artylerię i oddział wojska, które 
przystąpiły do rozbijania lodów. Pod 
Puławami lody spłynęły. Z Wilna do- 
noszą, że ruszyły lody na Wilji. Na 
Warcie spływ lodu odbywa się spokoj- 
nie. (w) 

Lublin. (PAT) W powiecie ja- 
nowskim poziom wody na Wiśle pod 
Annopolem wynosi 2,19 cm. W lipcu 
r. ub. wynosił 2 i pół mtr. Oddział sa- 
perów pracuje od wczoraj nad rozebra- 
niem zatoru pod Zawichostem. -O ile 
nie uda się usunąć zatoru, grozi zala- 
nie pól w miejscowościach Zapetcze i 
Janiszów. W powiecie pulawskim lo- 
dy na znacznym odcinku Wisły ruszy- 
ły. Zator, jaki powstał na przestrzeni 
między Puławami a Garwolinem, spo- 
wodował podniesienie się wody niemal 
do stanu, jaki był podczas powodzi lip- 
cowej. Wezbrane wody Wisły i Wie- 
prza zalaly częściowo przedmieścia 
1 miasteczka Irena i Dęblina. Obecnie 
zator ruszył i woda zaczęła opadać. 


Były mer Barcelony 
na wolności 


Barcelona. (PAT.) Zwolniono 
prowizorycznie b. mera Barcelony, 
Pizunera oraz 20 członków rady mu- 
nicypalnej, którzy znajdowali się do- 
tychczas w więzieniu za to, iż przy- 
łączyli się do uchwały rady municy- 
palnej w dniu 6 października, kiedy 
było proklamowane niezależne pań- 
stwo katalońskie. 


Opozycja w Jugostawji 


Białogród. (PAT). Przedstawi- 
ciele dzienników białogrodzkich zwró+ 
cili się do przywódców nielegalnej do- 
tąd opozycji z prośbą o udzielenie im 
wywiadu o planach wobec nadchodzą- 
cych wyborów do parlamentu, jak 
również o wyjaśnienie, czy opozycja 
chce wziąć udział wogóle w walce wy- 
borczej. 

Przywódca stronnictwa Chorwatów 
dr. Maczek powiedział, że wysunie na- 


stępujące żądania: 1) autonomji Chor- . 


wacji, 2) zmiany ordynacji wyborczej 
w sensie zapewnienia tajności gloso- 
wania i 8) zmiany przepisów co do 
zgłaszania list, 

Pozostali przywódcy opozycji wypo- 
wiedzieli się z wielką rezerwą, żgła- 
szając jedynie żądanie zmiany ordy- 
nacji wyborczej, co, ich zdaniem, po- 
mogłoby do złagodzenia panujących 
obecnie stosunków. Cenzura nie dopu- 
ściła do ogłoszenia tych deklaracyj w 
prasie. 


Jan Kanty Wyporek, 
m którego nie był ani razu komornik. 


23. 2. — Najważniej- 


Mimo akcji przeciwpowodziowej 
kra: uszkodziła filary starego mostu w 
Puławach a jeden z filarów zniosła, 
wskutek czego drewniany most zawa- 
lit się, W powiecie garwolińskim wy- 
lała rzeka Wilga, przyczem woda zala- 


ła niżej położone miejscowości oraz 
przedmieście Garwolina Błonie. 
Ostatnio rzeka powróciła do koryta i 
niebęzpieczeństwo powodzi minęło. 
Ewakuowani mieszkańcy zalanych 
miejscowości wrócili do swoich do- 


Wódka tańsza o 20 procent 


Minister skarbu wyznaczył nowy cennik za wyroby monopo- 
lu spirytusowego 


Warszawa, 23. 2. Minister skar- 
bu ustalił nowe ceny wyrobów mono- 
polu spirytusowego, Ceny obniżone we 
wrześniu 1932 r. ulegają dalszej zniźce, 
wynoszącej około 20 procent. Cena 
sprzedażna spirytusu do wyrobu wó-, 
dek gatunkowych, esencji oraz wszel- 
kich artykułów spożywczych wynosić 
będzie 7,50, zamiast dotychczasowych 
9 zł. Ceny detaliczne wyrobów mono- 
polowych wraz z butelką ustalono na- 
stępująco: litr wódki zwykłej 40-pro- 
centowej 3,70 zamiast 4.75, 45-procen- 
towa 4,10. zamiast 5,10; litr wódki wy- 
borowej 45-proc. 4,90 zamiast 6; litr 
luksusowej 6 zł zamiast 7,50. Cena 
spirytusu na cele domowo-locznicze 95- 
procentowej wynosić będzie za litr 9 


złotych zamiast 10,80. Nowe ceny obo- 
wiązują od 24 b, m. 

Wyroby z oznaczeniem dawnej ce- 
ny mogą być sprzedawane po dawnej 
cenie do 27 b. m. Do dnia włącznie 1 
marca detalicznym sprzedawcom przy- 
sługuje dostarczenie posiadanych za- 
pasów wyrobów  monopolowych do 
właściwych hurtowni w celu wymiany 
na odpowiednią ilość wyrobów po nó- 
wej cenie, huritowniom zaś będzie 
zbonifikowana różnica ceny, zarówno 
zapasów wyrobów zwóconych przez 
detalistów, jak i ich własnych. Ponad- 
to monopol spirytusowy bonifikuje fa- 
brykom wódek gatunkowych, wynika- 
jącą ze zmiany ceny różnic wartości 
zapasu spirytusu f półfabrykatów 
przez nie posiadanych. (w) 


Rokowania z Niemcami 
w sprawie Wspólnoty Interesów 


Opinja górnośląska domaga się ujawnienia stanu rokowań 


Warszawa, 23, 2, Rokowania z 
Niemcami w sprawie Wspólnoty Inte- 
resiw są daleko zawansowane, Opinja 
publiczna na Górnym Śląsku domaga 
się, ażeby nadzir sądowy Wspólnoty 
Interesów wystąpił z opublikowaniem 
obecnego stanu rokowań o losie tego 
wielkiego koncernu, w którym fest za» 
trudnionych przeszło 20 tysięcy robot- 
ników polskich, W kołach poinformo« 
wanych zapewniają, źe rokowania bę- 
dą niebawem pomyślnie zakończone, 


Z obecną fazą rokowań w sprawie 
Wspólnoty Interesów jest połączona 
wzmożona akcja agentów niemieckich, 
mająca na celu wzmocnienie pozycyj 
kapiiała niemieckiego w przemyśle 
górnośląskim, Akcja ta zmierza m, in. 
do oczyszczenia z zarzutów b. dyrekto- 
rów niemieckich spółek akcyjnych, 
którzy zbiegli zagranicę, a za którymi 
właćze polskie rozesłały listy gończe. 
Fankcjonujący od marca 1834 r. nad- 
zór sądowy Wspólnoty Interesów znaj- 
duje się już u kresu swoich zadań. (w) 


z 


PIESN 


Gdzieś mi się moja pieśń zapodziała.. 
Zgubiłem gdzieś wątek, 

ale gdzie? 

Jakaś chmura mi zwiała 

1 z ust, i z czoła srebrzysty początek. 
Lecz gdzie, lecz gdzie? 


Zaraz. zaraz... może to było tak: 

w gaja przy strumieniu, 

zaśpiewał — w uniesieniu 

szaropióry płak. 

Tyle cieni się stato wysmukłą sylwotąm— 
Ech niem — to nie tom 


Może to było na łące, 

gdzie tysiące 

wirowało różnobarwnych łątek, — 

może to te kwiaty, 

a może te głosy, 

co się skąpały w kroplach roztęczonej 
rosy?.- 

To ten początek? 


A może to ten Schuman, 

ten Schnmam w kaskadach miesięcznej 
poświaty 

w ogrodzie, gdzie się ukryłem za klomby 

1 patrzyłem na bielące się ręce 

w ramie bluszczowej okna otwartego 


wnęce, 
wypieszczające cuda mistycznej heka- 
tomby — 
tych jabłoni rozkwitłych woniejący tuman? 
Ten Schuman? 


Nie, to nie lak byłol 
Ale jak, jak, niechże ktoś podpowie. 
Tyle m] ucznó naraz klębi się po głowie 


1 coś mi się wydziera z niebywałą siłą!... 
Gdzie jej mam szukać i w którą iść stronę? 
Drżęl.„ Plong! 


Ale przecież ja to już raz miałem 

w marzeniach, 

czy śnieniach — 

przecież już kiedyś w ramiona ją brałem! 


Mówił mi coś Spinoza.. mówił Nietsche 
blady, 

jakieś Leibnitza krążą wkoło mnie mo- 
Bady 

Ech.. filozofja., rozumy.. Do czartal.» 

Co ml to pomoże, 

gdy niezaczęta drży mi w ręku karta, — 

gdy mam na ustach milczenia obrożę. 


Jak to było, jak było?... 

Przecież mi się chyba to wszystko nie 
śniło! — 

Poczekaj, poczekaj... ach tak, w tramwaju.. 

w kwietniu, czy w maju. — 

tak, tak. spłynęłaś, jak obłok na stopnie 
peronu 

1 zadrgałaś na falach mego kamertonu. 

Miałaś chustkę na głowie, na płowych 
warkoczach — 

twarz ci słoneczne pieściły promykim 

Dokąd jechałaś?... 

Może na zmianę do jakiejś fabryki. 

Wiem tylko, że ci serce rozśmiało się 
w oczach — 

w tem sercu, w tych oczach, 

nim cię porwała jakiejś bramy cleśń, 

była ma piośń. 

Ma najpiękniejsza, złotowłosa pieśńl.. 


X, Dobrzyński, Łódź 


mostw. Wylewy rzek wyrządziły tyl- 
ko nieznaczne szkody. 

W Lublinie rzeka Bystrzyca w po- 
bliżu ulicy Firleyowskiej, przerywając 
tamę, dostała się do swego starego ko- 
ryta i zalała 5 domów. Mieszkańcy po- 
nieśli nieznaczne straty materjalne. 

Kielce. (PAT.) Wczoraj pod wsia- 
mi Winiary i Szczytniki, pow. sando- 
mierskiego utworzył się na Wiśle duży 
zator lodowy, Woda przelała się przez 
wały, zalewając pola pod Szczytnika- 
mi oraz zagrażając okolicznym do- 
mom, Dzisiaj inwentarz żywy ze 
Szczytnik ewakuowano, pod wsią 
Słupce utworzyła się w wale wyrwa, 
która nie została jeszcze zasypana, 

Kielce. (PAT.) Zator pod Winia- 
rami na Wiśle został rozbity ogniem 
artyleryjskim. Lody ruszyły. Woda 
opadła o 1 metr. Wisłą wraca do nor- 
malnego koryta. Groźba powodzi mi- 
nęła. 

Kielce, (PAT.) Dziś ruszyły lody 
na Wiśle na całym odcinku pow. ko- 
zienickiego. Pod Annopolem istnieje 
nadal groźna sytuacja. Lody zaatako- 
wały most, Na zagrożone miejsca po- 
spieszyły z pomocą oddziały pionierów 
i saperów z Przemyśla. Artylerją roz- 
bija zatory ogniem działowym. 


46 
„Rarytasy“ zdrożały 

Warszawa, 23, 2. Ministerjum 
skarbu podrożyło od soboty cenę ślą- 
skich i pomorskich „Rarytasów™ z 4 
na 4 i pół grosza za sztukę. „Rarytasy“ 
miały być wogóle wycofane, ale wobec 
powodzenia w całym kraju postano- 
wiono je utrzymać, jednak cenę ich 
podwyższono. 

Monopoł tytoniowy przystąpił po- 
nadto do fabrykacji nowego gatunku 
machorki z nazwą machorka naj- 
przedniejsza. Cena tego gatunku zo- 
stała ustalona na 15,20 złotych za ki- 
logram, czyli na 38 groszy za paczkę 
25 gramową. Pojawi się ona w sprze- 
daży w drugiej połowie marca. 

Od marca papierosy Wanda stanie- 
ję i będą sprzedawane po 1.25 grosza 
za sztukę. W tym tarminie cena tyto- 
niu kresowego będzie obniżona z 28 na 
24 zł za kilogram. Od 15 marca będą 
obniżone ceny niektórych cygar. Aż de 
wyczerpania zapasów będą sprzeda- 
wane od powyższej daty cygara „Re- 
galja" i „Delicjas* po 1,30, „Komercja« 
le" po 40 groszy, „Oryginal“ po 30 gr. 
i „Soleddat* po 20 groszy za s 

r (w) 


Burza nad Francją 


Paryż. (PAT) Prawie nad całą 
Francją przeszły ub. nocy burze, które 
spowodowały bardzo poważne szkody 
materjalne. W wielu miejscach we- 
zbraly rzeki, zagrażając wylewem. Ko- 
munikacje telefoniczne i telegraficzne 
zostały uszkodzone, pociągi nadcha- 
dziły ze znacznem opóźnieniem. 


WZ 


graża 
Twemu zdrowiu! 
Tę małą tabletkę Togal stosuje się 


Grypa za 


przy grypie. Przyjmując tabletki 
Togal w dawce 3 łablełki 3/4 raz 
dziennie, doznaje się ulgi i spad- 
ku gorączki. Gdy więc poczu- 
jesz pierwsze dreszcze, nie zwle. 
aj ani chwili, zażyj natychmiast 
Togal! Oryginalne tabletki Togal 
sado nabycia w najbliższej aptece. 


32 Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa i bez gwarancji). 


W czwartym dniu ciągnienia pierwszej 
a! wygrane padly na numery następu- 
jące: 

100.000 zł na nr. 161806. 

5.000 zł na nr. 25400. 

Po 2.000 zł na nr. nr.: 131895 163432. 

1.000 zł na nr. 79082, 

Po 500 zł na nu. nr.: 62939 156758 163851 
166150 179952. 

Po 400 zł na nr, nr.: 6000 10187 57136 
60152 6419 99119 115927 128570 151927. 

21228 26234 32534 
a 88870 104439 1 
139022 151255 170316 177927 180120 181 

Po 150 zł na nr. nr: 9784 12278 
37268 38178 40403 41322 44180 47187 : 
58242 61592 714. 18558 86377 86431 90698 
R 96502 96950) 97293 100005 102228 
3014 124577 131797 141550 143302 
181063 


1 
181920, 

Po 100 zł na numery: 
391 511 


46 12050 
35 813 14107 
59 812 941 


17197 323 18046 85 255 338 431 683 716 19233 
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B22, 
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206 75 452 506 67122 31 562 615 80 81? 945 
68331 55 526 66 69488 578 70558 943 71085 514 
57 609 945 94 72710 837 969 73449 86 577 74978, 

16737 965 77130 407 78257 308 972 79020 
80313 650 $1157 483 873 75 82048 680 713 833076 
665 34298 829 901 35214 576 619 86098 905 
17489 571 742 74 924 88543 848 63 89263 602 92 
90094 203 68 346 449 630 706 91223 716 327 
2354 512 93198 529 803 695 94043 705 39 843 
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1 68 72 108669 704 72 91 973 104380 544 637 
125 BAI 105007 582 896 106105 411 586 797 929 
107008 191 635 806 109252 384 443 517 111532 


Fr OOM) RYCHTER zs WIERNA SWEJ DEWIZIE 


NISKIE CENY wYSOKIE GATUNKI TOWARÓW. 
ydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego ponieważ nie cena lecz JAKO 3Ć decyduje 
¿nabiu — Ulstroraglany — Ubrania męskie — Spodnie — 
ki skórzane — Płaszcze i Peleryny gumowe. Materjały 
dyspozycji Szan. Kupujących. 

Serja I. 120,- zł Serja IL. 100,- zł Serja III 80,- zł 


Następnie polecamy UBRANIA LUKSUSOWE z najlepszych szewiotów i czesanek 
onania na miarę stoją u szczytu doskonałości. 6-ciu pierwszorzędnych 


Kupując w naszych magazynach odbiorca w 
POLECAMY: PALTA wiedeńskie fasony na je” 
Golfy — Bryczesy — Wiatrówki — K * 
z metra w setkach deseni i kolorów do d 


Szczególną nwagę zwracamy na nasze chlubnie znane 
męskich na miarę: 
Krój, dodatki i wykonanie na wysokim poziomie 


trzechseryjae wykonanie ubra: 


bieiskich od zł 130,— do 175,— 
Przebój Sezonu — 


GOTOWE FUTRA stale na s.ładzie. 


EDMUND RECHTER " 


Nasze oddziały wyk 


Wykwintne palta na jedwabia — 
mag Wystawa i sprzedaż powyższych palt przy ml. Franciszka Ratajczaka 2 780 
Wydajemy nasze towary także za bony Tow, „Kredyt“ 


ul. Wrocławska 15 
teleton 54-93 


kiojczych tworzą z dobrego najlepsze. 
Jeden Fason — 


Strona 14 = ORĘDOWNTK, poniedziałek, dnia 25 lutego 1835 = Numer 46 


Trzy Ceny — Dla każdej ki 


14 
Veya 4 Poznań 
ul, Franciszka Ratajczaka 2, telefon 54-15, 26-07 


2! 


808 40 113035 458 730. 

140010 142 674 921 77 115508 GIL 116557 
648 117008 154 338 113089 158 204 301 119172 
432 120005 429 599 844 918 121322 306 90 340 
122065 120 123083 386 909 124038 89 267 125319 
937 126253 127004 293 625 727 128066 362 
128022 173 504 76 695 130394 413 $20 131077 
990 132023 315 192 200 495 588 803 925 134521 
36 959 81 135164 283 445 136037 356 67 747 
137399 424 138535 976 139206 773 953 140164 
267 393 647 141583 670 818 142215 523 48 764 
995 144760 83 880 145285 146423 627 147124 
334 148065 188 207 62 381 673 149095 111 774 
76 150037 399 474 564 660 730 284 725 
152735 153236 821 977 80 677 156014 
64 103 279 320 583 709 157377 625 $33 159138 
234 406 31 40 627 932 160449 914 161405 BAS 
799 162000 561 606 76 780 163260 76 308 438 
164275 463 165266 392 478 89 166107 261 448 
68. 835 167129 327 587 168253 756 916 160192 
8 939 170007 08 68.211 344 584 723 915 171050 
806 172131 668 780 925 30 59 173087 46 146 
438 55 83 174579 679 719 175747 176463 574 759 
177045 112 358 400 758 69 178030 236 420 29 
787 865 178024 172 993 180548 181075 156 575 
601 965 182006 183536 65 184007 241 70 826 936, 
Po 50 zł na numery: 

33 B4 286 469 562 781 851 919 73 1037 437 
909 12 2324 416 634 729 39 917 30 30 3005 31 
GGS 936 4048 176 329 649 927 5097 2 13 56 
81 9; 647 733 854 96 048 7260 62 309 908 8099 
155 384 481 750 81 914 26 9108 72 443 367 10215 


zwi 50, 75.1 95 zt 


314 810 11472 502 18 97 611 80 996 12067 510 
88 845 963 13049 319 439 644 47 14476 47 14476 
680 $54 15287 306 53 430 185 16129 956 77 17008 
54 126 95 341 442 70 79 917 18033 406 528 G8 
638 977 19093 867 969 20083 554 617 911 21065 
117 246 963 22412 549 23117 518 937 24018 278 
79 82 468 587 667 737 62 25159 633 26238 45 
506 602 916 27072 S5 198 381 519 776 999 28261 
354 408 545 36 95 808 947 57 20006 112 42 297 
422 572 97 954 78 30521 725 31216 615.57 32257 
446 982 33544 86 34083 232 533 797 35134 351 
602 882 36644 763 78 988 37054 377 498 542 871 
990. 


76102 358 77 419 801 73 88 960 77005 67 96 
78149 320 429 524 44 620 70 732 36 79161 415 
854 80066 187 307 670 972 96 31231 562 671 
82346 574 667 98 83112 216 967 84001 151 337 
565 72 791 898 25912 86335 420 36 515 847 908 
31117 477 792 88109 15 77 89002 551 671 T14 46 
90218 308 31 58 507 49 988 91157 340 529 6? 678 
856 92057 99 904 93079 102 203 38 469 591 780 
870 94432 520 743 944 95323 849 980 86180 238 
359 476 688 787 77020 273 409 514 715 48 
942 98130. 566 712 30 90051 228 339 481 
100049 348 527 71 101109 241 81 343 471 
102009 36 64 423 635 80 90 103405 17 646 749 
74 104078 118 245 550, 600 704 50 67 105286 91 
106156 61 524 880 950 107091 170 ?83 
07 108083 291 445 553 965 109054 68 
273 320 110151 592 806 111003 159 263 787 849 
59 112009 165 460 571 689 113314 56 436 91 649 
89. 780 801 930. 


K ie 
u. Kaz Ostrów "ER 
Wielkopolski 


1dąc 
na 


BAL 


pamiętaj, ze powodzenie w tańcu 
zapewni Ci DINO 


Tg 211 


L — płyn od potu. 


Garnizonowe Ognista Pocol cershie w toiri 


Za 20 czerwonych pasków 
z opakowań od mydet i proszków 
„BL ASK* przyznajemy naszym 
odbiorcom następujące 


PREMISE: 


JJJ1 Jedna pachnące mydło toaletowe 
| o ile powyższe bony zostaną prze 
| słane jako druk do nas pod adre- 
| sem: Wielkopolska Spelka Dzier 
| żławna. Poznań. Pl. Nowomiejski 4 
Jedna paczka mydła „Biask” lub 
| „Mewa“ o tle bony zcetaną złożcne 
u PP. Kupców. 


Prosimy zatem nle niszczyć opakowań x wyrobów marki 


EBEL ASHK 


Wielkopolska Spółka Dzierżawna 


Koncernu Dr. Roman May - Spółka z ogr. por. 
m 6920 


Składy prowadzone od 1870 r. 
w ŁODZI, ulica Andrzeja 10, telefon 168-56 
w ŁĘCZYCY. ul. Poznańska 30, telefon 125 


ogrodniczych. pozatem APARATY do zraszania roślin. drze 
krzewów itp. cieczami owado | grzybobójczemi. 


Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezpłatnie. 


L JASIŃSKI 


Polecają pierwszej jakości NASIONA rolne. traw. drzew 
warzywne į kwiatowe, NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo- 
pszezelnieze. NAWOZY, preparaty i środki chemiczne do celów 


n 6:31 


zawiadamia, że w lokalu 
numer 7/9 jest 


własnym przy ulicy Leszno 


do wydzierżawienia bufet 


godzina 15, Informacy] 


x ps 


-djoodbiornik 


R 5 


elektryczny, dający około 30 rozgłośni; kompletny 
z nowoczesnym głośnikiem i 4-ma lampami. wyko- 
nanie luksusowe. cechow: ny w me rach lub nazwach 
stacyj — 220 złotych za komplet na spłaty. 


Zakłady Radjotechniczne „ELEKTROLA" 


Inż. KRZYŻANOWSKI 


Andrzeja nr. 4 ŁODŹ Tel. 20-104 


Ciergiącym na ruptar! 


Najnowszy wynalazek pasa rupturowe- 
go, który powstrzymuje tia wiekszą rupture 
i Bo! takowa a swoja skutecznością prze. 
wyższa wszelkie dotychczasowe wynalazki 
zagraniczne 
(elem zaoszczędzenia kosztów podróży 
prosze nailesiać miare obwodu przez bio- 
dra i wielkość ruptury 

Sposób zwstosowania załączę przy wy- 
sylce 

Również wykonuje ręce. nogi gorsety 
ortopedyczne obuwie 1 wszelkie uparaty 


PIOTR NIEDZIELA 


Poznań, Al. Marcinkowskiego 24. Telefon 38-79 
w podwórzu parter lewo. a 008 


JMWYWWWWWWWWWWWYWWwwW 


i tapczanów higienicznych 
Wykonanie solidne,  Waruni 


Łódź, ul Rauwań 


wraz z prowadzeniem kuchni z dniem 1 4. 1935 r. Otarty 
w zalakowanych kopertach pri 
zanym niżej adresem w terminie do dnia 28, 2. 1935 r. 
udziela na miejscu gospodarz 
Ogniska w dniach 25. i 26. 2. 1935 r., w godzinach od 17-do 
Zarząd Garnizonowego Ogniska 
w Łodzi, ulica Leszno nr. 7/9. 


*906890400956600090950003000900000007090060 
Wytwórnia materaców 


imy składać pod weka- 


Podoficerskiego 


ZENONA PAWEŁCZYKA 
ki dogorlne. ceny przystępne, 
ka 2. front ANAN 


Jubiler i zegarmistrz 


poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki 


z własnej wytwórni. 


e=— NERWOL 


(nacieranie) stosuje się przy REUMATYZMIE, kłuciu 
z powodu przeziębienia, postrzale, Ischiasie į t p. do 
nabycia w aptekach. — Wyrób i główna sprzedaż: 


APTEKA MIKOLASCHA 
neua LWOW, KOPERNIKA 1. 
a 


Chemika Dr. Franzosa 


zegarmistrz. i jubilerstwa 
wchodzące 
wykonuje solidnie i tanio. 
n 564 


Lemiesze i odkładnie 
Podkowy — podkowce 
Osie do wozów 
Gwoździe i lańcuchy 
Śruby i nity 
Drut do prasowania 
Wagi alecymulne 
Dzbanki do mleka 
Artykuly Karnearskie 
Narzędzia rzemieślnicze 
Łóżka żelazne 
Żelazo sztabowe 

polec korzystnie 


ODLEWNIA ŻELAZA 


Zegarki, obrączki i biżnterje 


ns% najtaniej 
firma chrześcijańsk 


Toleion 104-60 


kupuje i sprzedaje 


Łódź, Piotrkowska 3 


„FERRUM* 


Łódź, Kilińskiego 121, tel. 218-20 


Wszelkie odlewy z szarego żeliwa 
Warsztat mechaniczny 
Ceny znacznie obniżone 


a 


CE 


JAN DEIERLING 
sklad żelaza 
Poznań, Szkolna 3 
Tel 3518 35-43. 


ng 610) 


Władysław Szymańśt 


Łódź, ul. Główna 41 


biżuterię, obrączki ślubne 


Wszelkie reparacje w zakres 


IJRESZTKI mie 


na sezon letni: 
na palta,ubraaia isuknie 


Jadwiga Wasilewska 
Łódż Piotrkowska 152 


n ASON 


Sprzedam 


gospodarstwo rentowe 
zaraz 4 powoin str obci, 88 mor 
gi, dobra ziemia. inwentarz, kom- 


lene zabudow aaja. Karol Seht 

er, Murowana Goślina (Osada) 

Pow. Obornicki, Poznańskie 
ng 6394 


— 


Zapewniona starość 

Sprzedajemy ślicznie polożona 
parerle leśne blisko Poznania — 
wadratowy metr 10 1.15 groszy, 
Parcele nasze nadają sie pod bu- 
dowe domków i will i z po Ja 
drzewostanu nożna za'ożyć 

ne ogrody. Zgloszenia, do Orge 
downike Poznań, zd 57 856. Przyj. 
muiemy pożycekę Narodow 


[rześcijańska Wytwórnia Obnwia 
b, $tanczyk, Łódź, Fzgoweka 46a 


ne 12881 poleca 


gotowe obuwie damskie, 
meskie i da mło zieży 
Speciałn. buty z cholew»mi 


[U 


p. F. Kož 


I huchen przenośnyci. 


poleca swe wyroby po cenach 


V.wórnin piety 


minek, Łódź m. G ówna 51, 


znaczn e zniżonych 


vin 


Naglówkowe słowa (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = ji er o 

di w, z, a = każde stanowi 1 słowo. NARA ogla: 

| szenie nie może przekraczać 100 głów, w tem 
4 nagłówkowych. 


Ogłoszenia wśród drobnych: isłamowy milimetr 30 groszy, 


40 i eż 
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gmity, aotrologowie i nokromanci w dawnym Krakowi 


Kraków stolicą wiedzy tajemnej — Gdy duchy królów pozowały do portretów... 
Witellion na kopcu Krakusa — Alchemicy w klasztorach — Sędziwój, wielki 
„„wwtajemniczony'* — Astrolog Proboszczowicz — Twardowski i duch Barbary — 
Seanse na Wawelu i w Niepołomicach — Okultyzm i szpiegostwo — Order i szu- 
bienica — Czarownik na księżycu. 


Byli w Krakowie wszelkich odcieni 
niestrudzeni badacze zagadek ducha 
i przyrody, astrologowie, medycy, al- 
chemicy, poszukiwacze kamienia filo- 
zoficznego, wróżbici i nekromanci. 
Jedni z nich zajmowali katedry uni- 
wersyteckie lub pełnili obowiązki le- 
karzy królewskich, inni działali w 
odosobnieniu, Jub nawet za murami 
klasztornych cel. Nie brakło wśród 
nich szarlatanów, wszelako w ogrom- 
nej większości nauki tajemne były 
uprawiane przez nich z wiarą i prze- 
konaniem o ich realnej wartości, Pol- 
ska, a Kraków w szczególności, miały 
ongiś w świecie opinję najważniej- 
szych w Europie siedzib wiedzy tajem- 
nej. Jak ta wiara była głęboka jeszcze 
w XVIII w. dowodzi Lauterbacha 
„Polnische Chronicke*, z około r. 1720, 
gdzie autor podając serję wizerunków 
królów polskich powiada, iż Polacy 
znają dokładnie portrety swych daw- 
nych władców, umieją, bowiem kiedy 
zechcą przywoływać na świat ich po- 
zagrobowe zjawy, Zresztą wiedzy ta- 
jemnej nie wolno dziś oceniać jedynie 
jako zbiorowiska guseł i zabobonów. 
Z obserwacyj i kalkulacyj średnio- 
wiecznych astrologów powstawały 
zwolna prawidła wiedzy astronomicz- 
nej, tak jak w retortach alchemików 
rodziła się wspaniała nowoczesna che- 
mja. 

Kraków w dawnych czasach, jak 
podniósł w swoim referacie znany lite- 
rat Pietrzycki, a zwłaszcza w 15 i 16 
w. uważany był za naczelne w Euro- 
pie zbiorowisko „wtajemniczonych”, 
i tylko jedno hiszpańskie Toledo mo- 
gło z nim na tem polu rywalizować. 
Wiadomości o krakowskich adeptach 
nauk tajemnych sięgają już 13 wieku. 
Za takiego uważano uczone?o badacza 
optyki Fitejliona (Ciałka), który czynił 
obserwacja optyczne na kopcu Kraku- 
sa, zapomocą luster i soczewek zapalał 
przedmioty z odległości itd, Gdy Wła- 
dysław Łokietek wziął go w opiekę 
i otoczył przyjaźnią, dziwiono się, iż 
król zadaje się z czarownikiem. 

Największem uznaniem w dawnym 
Krakowie cieszyła się alchemja. Jak 
podaje Długosz, Dominikanie krakow- 
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scy, zajęci w celach pracą nad alche- 
micznemi tyglami, dwakroć z tej przy- 
czyny spalili klasztor. Z królów pol- 
skich najżywiej zajmował się alche- 


mją i sam ją uprawiał Zygmunt III, 
i dotąd jeszcze komnata na Wawelu, 
gdzie miał pracownię nosi nazwę „Al- 
chemji*, Olbrzymią sławą nietylko w 
cieszył 


Polsce, ale i w całej Europie, 


się protegowany przez króla Sędziwój 
(Sandivogius), który posiadał przy ul. 
Gołębiej słynną pracownię alchemicz- 
ną. Mniemano powszechnie, iż znał 
niewątpliwie tajemnicę produkowania 
złota w retortach. Matejko uwiecznił 
go w pięknym obrazie, wyobrażajs- 
cym chwilę, gdy wydobywa z tyy * 
kawałek złota w obecności Zygmurn 


Dunikowski, słynny nowoczesny alchemik, wydobywający złoto z piasku, objaśnia jed: 


nemu z dziennikarzy 


włoskich tajemnicę swych eksperymentów. * 
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III, Inna rzecz, iż Sędziwój pod koniec 
życia stał się ponoć szalbierzem. Ka- 
wałki złota pociągał płynnem srebrem, 
a wkładając je potem do ognia, uda- 
wał, że srebro przetwarza ną złoto. 
Obok alchemji ceniono wysoko 
astrologję, Którą wykładano na kate- 
drach uniwersytetu, Wielkim jej zwo- 
lennikiem był Zygmunt August Sly- 
ną? za jego czasów astrolog-wróżbita 
Proboszczowicz, Król ulegał mu do te- 
go stopnia, że nieraz ońkładał wyko- 
nanie najwaźniejszych spraw, a nawet 
małżeństwo z Katarzyną Mantuańską, 
skoro Proboszczowicz  wyczytał w 
gwiazdach niepomyślną konstelację. 
Z osobą Zygmunta Augusta zwią- 
zała też legenda fakty sprowadzenia 
do komnat wawelskich nekromantów, 
czyli wywoływaczy duchów zmarłych. 
Znaną zwłaszczą powszechnie była le- 
genda o wywołaniu wobec króla du- 
cha królowej Barbary przez uwiecz- 
nionego w tylu podaniach przez sław- 
nego gzarodzieja Twardowskiego. Źró- 
dłem jej są realacje podane przez leka- 
rza Zygmunta HI Possela i Were- 
szczyńskiego. Niemniej wszelako był 
"Twardowski postacią historyczną, żył 
jednak wcześniej, skoro najstarsza o 
nim wzmianka w „Dworzaninie” Łu- 
kasza Górnickiego powiada, że pamię- 
tali go ludzie żyjący „za panowania 
starezo króla”, a więc za Zygmunta L 
W czasach późniejszych, a osobli- 
wie w 18. wieku, punkt ciężkości au- 
tentycznych lub rzekomych badań nad 
„wiedzą tajemną* przeniósł się do 
Warszawy. Zaroiło się tam od prze- 
różnych kuglarzy i szarlatanów, któ- 
rych mnóstwo spotyka się zwłaszcza 
w otoczeniu Stanisława Augusta. Naj- 
większą z nich sławę zdobył świet- 
ny kuglarz i suggestjoner Pinetti, 
«wzmiankowany w .Panu Tadeuszu", 
Król często nagradzał orderami usługt 
różnych szarlatanów, a wieszając raz 
jednemu z nich order na szyi powie- 


dział: „A nie zapomnij, jeśli cię kiedy 
będą na szubienicę prowadzić, zdjąć 
ten order przed egzekucją!“ 
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37 604 64072 186 602 92 709 65720 833 6RN49 
55 349 470 587 67476 78 718 317 68000 28 160 
749 70 69132 309 713 953 60 70123 234 809 
72106 835 73167 251 528 74064 401 45 989 
15207 360 929. 

78010 795 77167 493 578 620 727 960 78402 
380 619 73 79270 384 707 317 28 8 $ 
994 81551 688 92126 934 93094 
84123 437 732 73 S2 8: 
87470 635 88025 352 39045 8 2 
987 90154 91 871 01081 306 16 865 92105 365 
98305 85470 807 96133 406 97746 98349 904 
99079 101249 622 902 102616 25 103550 887 
104905 105525 808 106985 107487 43 109049 
424 618 863 972 100459 11 
880 111213 112325 080 11 

115059 176 259 118111 
511 912 83 118189 250 346 
120373 826 944 121061 274 
124051 125109 385" 83$ 935 
297 606 751 94 129316 510 13076 
177 132608 790 133143 338 97 6: 
618 892 135150 56 221 960 136773 
139452 542 140102 839 141040 35% 113301 22 
144131 145004 83.87 125 64 371 609 323 140728 
90 911 148711 140129 62 626 41 150042 290 
151119 279 480 951 54 

152050 153229 154294 456 155346 156074 
591 97. 157813 9 160717 $5% 927 161266 
380.951 59 162055 70 163277 736 164813 165114 
166082 28 167498 701 916 1698418 169097 172 
73240 72 96 756 170018 87 871 955 M5 
207 625, 730 172033 96 173 33% 597 6: 
833 70 93 950 173386 174032 221 3H. 4 > 
TON Tane 101 271 317 176841 177285 443 
7 3 S14 179422 182338 183477 184025 
346 60 84 971 75, 
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